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Prasa donosi, że nie.dawny :za mach słonu w Syrii . jeił przejawel\'I 
walki, jakq toc:zq o naftę na Blis kim :Wschodzie dwa imperializmy: 
brytyjski i amerykański. ~-

.Jl,o'ta radziecka przy·gważdża renegatów 
~:~.;( ~drajcó'1! narodu 'fugoslowiańsk.!~go 
Opinia cale.go . łw1ata potępia z oburzeniem Dzienniki paryskie w dalszym ciąg0 .. _.. „ .1 I k- . t ski terror komentują notą radziecką do rządu ....... y ' aszys ows •• I ges apow jugosłowiańskiego. w „Ce Soir'' u~o· 

' 
' 

. I 
• • kJ•k• y• zeł sią artykuł Andre Steelo pt. „Tito bandycki~ I . I 1tor ~ez maski". Autor, orty~ułu, n.awią;;:u· 
-1 1ąc do konszochtow Tito z imperia· 

ProSQ światowa w dalszym c1qgu z ożywieniem komentuje notę rzą­
du ra~ieckiego do rzqcłu jugosł.:>wiańskiego w związku z bezprawnym 
aresztowaniem obywateli radzieckich w Jugosławii, wskazując na jej 
zc~dnicze, doniosle znaczenie, croz podkreślając, że klika Tito rde­
Hrterowoła z obozu demokracji i socjalizmu do obozu imperializmu. 

skich I teJ,ror, stosowany przez Tit~, listami, pisze miądzy innymi: „Zasło· 
sq zamachem faszystów jugoslowiofi· no z kłamstw i „lewicowych" frozeolo 
skich no wolność cźlowieko, no de· gii nie może długo istnieć. Pąklo ono 
mokrację, . no front miłujących pokój i no działalność Tito padł jaskrowy 
narodów. · snop świat/o." 

, B\tDAPESZT maskowane w nocie radzieckiej .. 
;;Sza&ad Nep" w 'ortykule wstęp~ Stwierdzając, że naród wągierski w 

nym. wskazuje, no olbrzymie oburza· ciągu 25 lot no własnej skórze odczv· 
ni.e, jakie w węgierskiej opinii publicz wał wszystkie okropności haniebnego, 
.iiaj· wywołały nieludzkie metody fo. podbbnego do titow3kiego, terror J 
!Zysfowsl:iej kliki Tito I krwawy terror faszystowskiego - dziennik pisze, że 
g~fapowski .reżimu Ronkovicza, zde· I bestialstwo faszystów jugosl.owion· 

Rabotnicy polscy solidaryzują się 
z· .'1ł,"alczącymi o swe prawa 

) robotnikami Finlandii 
;W związku rz ostatnim strajkiem Zw. Zaw. Robot-n:ków ! Pracowni­

.robotników fińskich w Ken'rl, Zwią- ków Użyteczności Publicznej w Fin 
·zek' Za'w<><IOwy Transportowców landi.i, w której podkreśla m. inn.: 
RP przei$łal do Zw:ą'lku Zawado- W imien:u 260 tys. robotników i 
we.1<> Traneportówców fifulkich de- pracowników, zorgan:zowanych w 
peezę .~ gor-cymi pozdrowieniami i szeregach naszego związku, katego­
wyrua.mi proletariackiej solidarno- rycznie protestujemy przeciw. sto­
śc:. w walce robotników !:ńskich o sowaniu metod zbrojnej rozprawy 
obronę praw zwi!lzkowych i demo- z walczącymi o poprawę bytu i o 
kraty~znych. swoje prawa robotn'.kami. Wyraża-

Taq sam" depeS'l~ wysłał Za- my głębokie współczuc:e towarzy­
l'Et\d Główny Zw. Zaw. Prac. Sa- szom, oraz rod.zinom ofiar. padłych 
morządu Terytorialnego i Użytecz-1 w czasie krwawej masakry w Ke­
ności PubUcznej do Centr. Zarz. mi. 

'! riu~/f poJ:kich robotni~~ 

SOFIA 
Dzienniki bułgarskie donoszą, że w 

co/ej Bułgarii odbywają sią wiece, 
no których ludność procuiąca wyra­
ża swą solicjarność z odpowiedziq 
rządu radzieckiego no notę rządu ju· 
gos/owiańskiego. „Robotniczesko Die· 
ło" pt. „Nota radziecko bezlitośnie 
zdemaskowała ·zdradzieckie oblicze 
renegata Tito i jego bandy", zomiesz 
czo glosy prasy światowej w związ­
ku z notą radziecką. 

PRAGA 
Nota rzqdu radzieckiego do rządu 

jugosłowiańskiego odbiła się głośnyrn 
echem w cołej Czechosłowacji. W 
wielu fabrykach i kopalniach, instytu­
cjach I organizacjach społecznych, 
odbywają -się wiece I zebrania, n:i 
których podejmowane są rezoluci~, 
aprobujące w całej pe/ni notą rodzie· 
cką. 

„Rude Pravo" w artykule redakcyj• 
nym podkreśla, że noto radzieck::i 
stanowi niezwykle silny cios dla zdrnj 
ców i renegatów z rządu belgradz· 
kiego. Noto radziecka jest historycz· 
nym dokumentem, wyrażającym poli· 
tykę państwa, stojącego no czele o· 
bozu pokoju I demokracji, pierwsze­
go na świecie państwa socjalistycz­
nego. 

WIEDE~ 
. Pozo prasą stołeczną również dzien 

niki prowincjonalne poświęca.ją wiele 
uwagi nocie radzieckiej do rządu ju· 
goslowiońskiego. 

SYRJR 

(Rys. B. Jefimow} 
Na „ślubny*' (naftowy) odcisk! ..• · 

Wyjazd delegacji polskiej do Moskwy 
na Wszechzwiązkową Konferencję Zwolenników Pokoju 

Wydawano w Karyntii „Volskwille" 
stwierdza m. inn., iż stosowane przez 
rząd jugosłowiański represje za wy· 
rażenie poglądów demokratycznych, 
o zwłaszcza prze3!odowania za roz· 
powszechnienie rezolucji Biuro !nfor 
mocyjnego,' ujawniają faszystowski 
charakter reżimu politycznego, istnie-
jącego obecnie w Jugosławii. WARSZAWA, (PAP). W dniu delegacja polska w osobach zna-

Dzien~ik zoop?truJe swój ko.~ent'!:'Z 23 bm. wyjechała z Warszawy do nego ~czonego prof. J~na_ De~· 
olbrzymim nogłowk1em: „Rez1m Tito • bowsk1ego ,oraz znakom1tei rezy­
- trzecim reżimem faszystowskim w j Moskwy na Wszechzwiązkową serki filmowej Wandy Jakubow-
Europie". Konferencję Zwolenników Pokoju I skiej. 

Armia Ludowa o 160 kDl. od Kantonu 
Zdemoralizowane wojska kuomintangowskie uciekają w popłochu, 

dokonując rozboju i grabieży na okolicznej ludności 

Władze USA opuściły Kanton 
prowincji Kwantung miasto Hans l schroniły się resztki wojsk kuo­
jung, położone w odległości 160 mintangowskkh i część admini­
km. na północ od Kantonu. stracji Czang-Kai-Szeka, panuje 

Amerykańscy korespondenci niebywały chaos i rpzprzężenie. 
·)J-łetni i;la'tl wierceń naftowych 

r: ;, „ ··wykonany przedterminowo 

LONDYN, (PAP). - A.~encja 
Reutera donosi, że formacje chlń 
skiej Armli Ludowej pod do~ódz 
twem generała Liu Po-Czahs za­
atakowały w południowej części podkreślają, że na Formozie gdzie Wojska nacjonalistyczne, zciemo­

-----:'."'""------------, • .---------------------------- ralizowane na skutek ciągłych rpo 

P • • • • • ~ r e rażek, dopuszczają się rozboju i 
Oq przedterminowego wykona n.io plonu - oświadczył wiceminister 

Górnictwo i . Energetyki, dr Józlif Salcewicz, przedstawicielowi PAP -
priyczynif się przede wszystkim potężny ruch współzawodnictwa pro· 
cy, kti>ry objął 78 procent zotrud ni onych w kopalnictwie naftowym. 

ap1ez nie pow1n1en W1,rącac SI... grabieży ludności. Na wyspie wy 
~ buchł ostry kryzys mieszkaniowy 

do ~pra1UT pot1•'ycznych i żywnościowy w związku z na-..:w W I, pływem liczńych uchodźców. 
Wsród ludności wzrasta niezado-Rezolucja Plenum Zarządu Okręgowego . wolenie z powodu nieudolnyich 

Związku Zawodowego Metalowców w Lodzi rządów kuomintangowskich. 

. Decydujące znaczenie dla tok pomyślnych osiągnięć mo pomoc 
· Zwiqz.ku Radzieckiego, który w ramach wieloletniej umowy o dostrJ· 
w~cll im~stycyjnych dostarcza nom cennego sprzętu wiertniczego. 

W k • 3 J ł • J Wczoraj w świetlicy Państwo-· y Onanie - e ntego p anu wych Zakładów im. Strzelczyka 

'. ' . produkcji soli odbyło się nadzwyczajne rozsze-
rzone Plenum Zarządu Okręgowe 

W .dniu 17 bm. zakłady wytwórcze Polskiego Monopolu Solnego wy· go Związku zawodowego Meta-
konply w 100, 1 proc. 3-letni pla11 produkcji. C'gólno wartość wyprodu· lowców w Łodzi z udziałem licz-

,_k_ą_w„.~a„n_•.;.i_s_o_li_wy_no_s_i_1_90 __ m_il_n._z:_ł _w_e_d_lu_g_c_en_z_19_3_7_r_o_k_u. ______ . nych przedstawicieli Rad Zakł a do 

lapad..Y-na partyzantkę radziecką . 
· ~: ·,-.. ::· ·· i polskich działaczy lewicowych 

znaczyły haniebną drogę „Cecylii" 
r ' 

'ł 

cfqg rozprawy przed Woiskowym Sądem Re!onowym, w Bydgoszczy 

:·""._: .. 
' 

:.Marshallowska ,,sumka" 
znowu s;ą kurczy . J • 

WASZYNGTON (PAP). - Przy-
. wódcy obu Izb Kongresu os:ągnę~i 
ostateczne porozum:enie w spraWJe 
wyrokości funduszów marshallow­
$k:ch na rok budżetowy 1949-50. 
Wynosią one 3.628 m'.lionów dola­
rów które mają być wydatkowane 
w c~ągu najbli:i·..szych 12 miesięcy. 
Zaakcepto.wana po k!lkutygodnio­
wych sporach 'między Izbą : Sena­
tem, suma jest o 10 proc. niższa od 
~umy żadanej przez Trumana. 

Z „ Tour de Pologne" 

Wrzesiński pierwszy w < -.Olsztynie„ 
Drużynowo etap wygrała Polska 

OLSZTYN (obsl. wł.) - Trzeci etap 
- Olsztyn, długości 196 km, przyniósł 
polskiemu, Wrzesińskiemu. 

Wyścigu Dookoła Po~.;ki:· Toruń 
nowe ::wycię~two zawodnikowi 

Wrzesiński wygrał etap w czasie 6 godzin i 14 minut . drugi'l1 
był Włoch Spalezzi pazid Anglikiem Saundersem, Francuzem Ali 
xem, Wójcikiem (Pol5ko) i locattelim (Wiochy). 

wych i przodowni1ków pracy fa­
bryk metalurgicznych wojewódz­
twa łódzkiego. Po wysłuchaniu 
referatu przewodniczącego Zarzą 
du Okręgowego Zw. Zawod. Me­
talowców - tow. Garlińskiego, 
zebrani uchwalili rezolucję, w któ 
rej czytamy między innymi: 

gwarantujący wolność sumienia 
i przekonań religijnych, oraz chro 
niący masy ludowe przed wyko­
rzystaniem religii dla celów re­
akcyjnych, wrogich naszemu na..i 
rodowi i klasie robotniczej Polski. 
Domagamy się od władz kościel­
nych w Po.lsce Ludowej, ażeby 
natychmiast unormowały swe sto 
sunki z Państwem". 

Streszczenie referatu tow. Gar­
lińskiego i sprawozdanie z dysku­
sji, która wywiązała się ~ wygło 
szonym referacie, podamy w ju­
trzejszym numerze „Głosu". 

W Kantonie został w środę ofi­
cjalni'e zamknięty konsulat gene­
ralny USA:. Interesy amerykań­
skie w Kantonie reprezentować 
będzie brytyjski konsulat generał 
ny. 

Plenarne obrady 
Zarządu Głównego 25Ch 

WARSZAWA (PAP). - W dniu 
24 bm. rozpoczęło się II plenarne po 
siedzenie Zarządu Głównego Związ­
ku· Samopomocy Chłopskiej, z ud:ria 
Iem prezesów i sekretarzy woje· 
wódzkich urządów ZSCh. 

„Ostatnie antypolskie posunię­
cie Watykanu, uzgodnione z impe 
rializmem amerykańskim. :--- go­
dzi w jedność narodu polskiego, 
w jedność klasy robotniczej Pols­
ki, która w zgodnym wysiłku od­
budowuje kraj ze znisz<!zeń wojen 
nych i buduje dla siebie lepszą 
przyszłość. 

Zebrani dołożą wszelkich starań 
ażeby nie dopuścić do podziału Na 
rodu Polskiego na wierzących i 
.ni~vJi.erzących. Z . całą stanow­
czośc'ą potępiamy uchwałę Waty 
kanu. Papież nie ma· prawa wtrą 
cać się w sprawy polityczne. 

Odrodzone lotnictwo polskie 
w służbie ·pokoju 

Wywiad z dowódcą woisk lotniczych - gen. Romeyko 

Zebrani poprą wszelkie usiło­
wania Swiatowej Federacji Związ 
ków Zawodowych, celem odpar­
cia ataków Watykanu i między­
narodowego. imperializmu dążą­
cych do rozbicia jedności mas pra 
cujących całego świata. 

WARSZAWA, (PAP). - W zwi ązku ze świętem Lotnictwa, ob­
chodzonym w Polsce Odrodzonej w pierwszą niedzielę września (w 
roku bi.eż. dnia 4 września) dowó dca wojsk lotniczych gen. A. Ro­
meyko udzielił wywiadu przeclsta wiciclowi PAP, w którym oświad 
czył m.in.: 

Zebrani w imieniu 22 tysięcy 
zorganizowanych metalowców w 
Okręgu Łódzk\m witają z uzna­
niem i radością dekret Rządu Lu­
dowego z dnia 5 sierpnia 1949 r. 

~ukcesv młodzieży polskiej 
na Festiwalu w Budapeszcie 

Swięto lotnicze Polski jest prze 
glądem rozwoju i dojrzałości na­
szych kadr lotniczych, naszego 
lotnictwa i naszej wytwórczości 
lotniczej. Swięto to jest świętem 
szerokich mas robotniczo-chłop­
skich i inteligencji pracującej. 

Jak wiadomo odrodzone lotnic 
two polskie powstało na terenie 
ZSRR u boku i przy pomocy bo­
haterskich radzieckich sił po­
wietrznych, w czas:e krwawych 
walk, prowadzonych przez ZSRR 
z Niemcami. 

W okresie walk o forsowanie 
Odry i zdobycie Berlina genęra­
lissimus Stalin sześciokrotnie w 

BUDAPESZT (PAP). - 22 bm. rozkazach wyraził podziękowanie 
odbył się tu reprezentacyjny wy- lotnictwu polskiemu, przyznając 
stęp polskiego zespołu festiwale- wielu lotnikom wysokie odznacze 
-wego. nia bojowe. 

Na program złożyły się poiskie Lotnictwo polskie, po zaledwie 
tańce regionalne i część wokalna. 5-letnim rozwoju w warunkach 
Gorąco oklaskiwana była pieśń pok?jowy.ch ?zięki ogromnemu 

Polsk~ej Zjednoczonej Part:i Robot- wys1łkow~ tworczemu całego. na­
nicze · ,..-,....ykonaniu chóru młodzie- rod~ w k1~runk~ odbu~owy 1 za-
. I Jb 1 k' · !tarcia śladow zmszczema naszego 
zy u e 5 ieJ. . kraju, jest w stadium pełnego roz 

Wykonawcom polskim zgotowała kwitu. 
publiczność serdeczną owację, wz.no Odrodzone lotnictwo polskie -
sząc okrzyki ku czci Polski : Pre- p-0dkreśla z naciskiem gen. Ro­
zydenta B:eruta. mevko - służy sprawie pokoju. 

Tak jak we wszystkich innych 
dziedzinach rozwoju gospodarki 
narodowej, ·tak też w dziedzinie 
lotnictwa przewidziany jest rO'Z­
wój i rozbudowa solidnej bazy 
lotniczej naszego kraju. 

Lotnictwo 'nasze jest w służbie 
pokoju, musimy jednak mieć przy 
gotowane i wyszkolone na nowo 
czesnym poziomie lotnictwo woj­
skowe dla celów obronnych. 

Odrodzone lotnictwo polskie zaj 
muje właściwe sobie miejsce w 
budującej socjalizm, demokratycz 
nej ludowej Polsce. 

Komunikat 

I Uwa.ga, korespondenci fabryci­
ni „Głosu" i redaktorzy gaze­
tek ściennych! W sobotę ""dnia 2'1 
sierpnia br. w lokalu „Głosu 
Robotniczego" przy ul. Piotr­
kowskiej 86, odbęfhie się nara­
da korespo-ndentów fabrycznych 
„Głosu" i redaktGrów gazetek 
śoiennycb łódzkich zakładów 
pracy. 

Narada odbędzie się przy 
współudziale przedstawicieli 
ORZZ w Łodzi. I 

Nara.da rozpo~yna. się punk· 
tualnie o godzinie 17. 



Strassburska • 1mprez·a 
(Korespondencja własna „Głosu") 

PARYŻ, w sierpniu 1949 I nit; str:zeźon~go przez specjalne od· I Postępowa część społeczeństwa 
Od dnia 8 sierpnia Strassburg go- działy policji. francuskiego ostro wystąpiła przeciw 

ścl w swych murach tzw. „Radę Euro Około 300 dziennikarzy ,,zachod· Radzie. Widzi ona w niej bowiem ma 
pejską'", utworzoną w maju bieżące· nich" rozbiło namioty w hotelach chinę, przygotowując!\ wojnę prze­
go roku orzez rządy: francuski, bry- strassburskich, czyhając na wiadomo ciw siłom demokracji oraz środek u­
tyjski, włoski, holenderski, belgijski, ści z sali obrad. Nie są oni jedna~ jarzmienia Francji przez imperializm 
luksemburski, szwedzki duński nor- dopuszczani na posiedzenia Rady M1- amerykań5ki. W Strassburgu mury 
weski i irlandzki. Według org~niza- nistrów, które odbywają się przy miasta, szczególnie zaś w pobliżu 
torów tego tworu zadaniem Rady jest drzwiach Mmkniętych, ani do kulua- niif!jsca obrad pokryły •ię w przed· 
współpraca nad dalszym - problema rów Zgromadz_enia DoradC'Zego, kl~· dzień rozpoczęcia obrad napisami: 
tycznym zresztą zespoleniem rego członkowie są trzyma~i .w śc1- „Nie chcemy odrodzenia Trzeciej 
państw europejskich, należących do słym _rygorze przez kierowmkow · de· Rzeszy! Unia Europejska oznacza 
bloku atlantyckiego, oraz umożliwie legaCJi. wojnę". 
nie przyjęcia do tego bloku Niemiec Organizatorzy tak świetnego zjaz- Biuro narodowe Unii Kobiet Francu 
Zachodnich. du niemało się napracowali, by za- skich skierowało do delegacji fran-

Obrady Rady Europejskiej toczą pewnić delegato;°l lak _najwię~":ZY c:uskiej list, w którym zaznaczyło, że 
Dyskusja nad sprawą „jedności Zachodniej Europy" w Strassburgu - się w gmachu ratusza miejskiego, 0 _ k_omfort. Na uzytek Bev1na, ktory „matki francuskie w żadnym wypad­
przebiega w atmosferze całkowit-!go porozumienia. (Rys. B. JefimowJ raz w auli starego uniwersytetu pil- nerp! na ostrą as~mę, sk_onstruowa· ku nie będą się czuły związane po-

•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-·~. no wRa~nu spega~ą wmd~ by~ s~now~~ami Rad~~ 
szczędzić mu wchodzenia na dwa pię 

J d I• t • • tra. Zarząd hotelu, w którym miesz- Komitet Zwolenników Pokoju e n o I a organ1zaCJ a kają delegaci, zaopatrzył swe piwni- Wolności I Dolnoreńska Federacja 
ce w różne napoje, w szczególności Partii Komunistycznej wyraziły pro-

b I h k b 
zaś w obfite zapasy szkockiej whl- test przeciw powołaniu Rady. W 

W dziesiątą rocznic{' krwawe.go najaz 
du hitlerowskiego na Polskr, dnia 1-go 

1'TZefoia orlbęd1ie sil' w War1<znwie Kon 
gres połą.-zeniowy bojowników o wol­
no•ć i niepodlrgłość. 

W Warszawie, która pierwsza sławiła 

opór hordom faezystowskirn Hitlera, w 
ro~ną<'ej d1dś w oczach no11 ej stolicy 

odrodzor\Pgo państwa, odbędzie ~il' wła· 

śnie ~jednoczenie zwi11zków i organiza. 
eji których członkowie przelewali krew 

w walkach narodowo·wyEWolPńczych o 
W olnotić i Demokracjr w myśl hasła „Za 
Wolno~ć Waszą i Naszą", w walkach o 

now, odroclzonł demokratycznł Polskę. 

Ludzie ci reprezentuj' najszczytniejsze 
tradycje patriotyzmu i demokratyzmu 
pokoleń Polaków. 

Od pow~tania odrodzonego państwa 
polskiego działało jedenaście organiza­
cji bojowników o wyzwelenie narodowe 
i społeczne. Ci, co walczyli 1 faszyz· 
nwm i najazdem hitlerowskim, zało:iyli 
po zakończeniu wojny Zwitzek Bojow· 
ników z Faszyzmem i Najudem Hitle 
rawskim, Związek b. Wirźniów Politycz 
nycb, Z11 iązek Obrońeów W eeterplatte, 
Zwięzek Partyzantów Żydów, Związek 

Czerwonych Kosynierów. Powstały rów 
nież organizacje łączące bojowników s 
fas7.yzme1n w okresie mifd7.yWojennym, 
bojowników z okresu 1905 r. i żołnierzy 

walczących z eeear8kim imperiolb:mem 
niemiecldm. S11 to: Zwi11zek Dąhrow· 
rL.Czaków, Stowarzysunie b. \Vęźniów 
Twierdzy Zakromezyskiej, Związek We 
teranów Walk Rewolucyjnych w 1905 r., 
Zwi9zek Weteranów PoWBtań śltskich, 

Y Yc Ont at t ' sky, której gorącym zwolel1n~iem Strassburgu odbyła się w ubiegłym an o "\V jest główny bohater widowiska, Chur tygodniu wielka manifestacja prote· 
chlll. Z hallu Uniwersytetu &trassbur stacyjna, która zgromadziła liczne 
skiego usunięty został wielki portret tłumy ludzi. Członkowie Ruchu po­
generała Klebera: organizatorom „no mocy Grecji Demokratycznej zorga-Związek Wetecanów Wielkopohkich itd. 

Ohecnie, zgodnie 1 „ogólnQ i zdrową 
tendecją do łączenia organii10cji po· 
~ewnyrh w organizacje jednolite" (gen. 
Zawadzki)) wszystkie te związki poł11· 
n.ą się. Przez zjednoczenie zrl'alizo· 
wana zostanie wola jednobci bojowni· 
ków i rewolucjoni>tów, którzy ochlali 
swf: życie „w wnlce o wyzwolenie na· 
rodowe i społeczne, w walre o jedność 
klasy robotniczej, o jedność narodu, w 
wulce 1 faszyzml'm, ucil'kiem i wyzys· 
kiem, którzy w więzieniach sanacji, w 
:\lajdanku i Oświ~cimiu, na boryka· 
dach Warszawy i W e5tel"}llatte, w lasach 
nad Ebro i pod Lenino ginęli z imie· 

niem Pobki na ustach" (z przemowie;. 
nia Prrze'a ZarzQdu G-łównego Zw. Bo­
jowników z Faszyzmem i Najazdem Hi 
tlerowslcim, tow. gen. Witolda). 

Zjednoczenie wsZ)'l!tkich organir.acji 
kombotanckich stworzy potężny swq jed 
nościq zwiqzf'k bojowników anty/aur· 
st~wskich i brulouniczych Socjali.•tyc:i­
nej Polski. Znajd, się w nim zarówno 
wierzący jak i niewierzący. Wszyscy prze 
pojeni jednt myśl,, jednym duchem -
walki o pomnożenie osiunięć Polski 
Ludowej, walki w oparciu o pot~żny 

Zwi11zek RaclziC<'ki i kraje demokracji 
ludowej, o trwały pokój. 

B. T. 

wej Europy" wydawała się bowiem nizowali wielkie zgromadzenie, na 
postać tego bohatera Wielkiej Rewo- którym dali wyraz oburzeniu z powo 
Jucji zbyt „wywrotowa". Na miejsce du obecności Tsaldarisa w Strassbur­
portretu umieszczony został barwny gu. 
gobelin, przedstawiający „Triumf We Reakcyjna prasa wysilała się, by, 
nery". nadać całej tej imprezie wielki roz-

Jednym z pierwszych problemów, głos. Z tonu jej jasno wynlkaJ że ko­
załatwionych na Radzie, było dopusz ła burżuazyjne przypisują wielką wa 
czenie ateńskiego rządu monarcho- gę przede wszystkim jednej sprawie. 
faszystowskiego do udziału w Zgro- Chodzi mianowicie o przyjęcie do gro 
madzenlu Doradcr.ym. Alzackie wy· na atlantyckiego Niemiec Zachod· 
danie „Humanite", które ośmieliło nich. Półoficjalny organ „Le Monde" 
się zaprotestować przeciw obecnoś:i twierdzi, że „istotnie ważnym proble 
Tsaldarlsa, „kata narodu greckiego" mem jest dopuszczenie do Rady Nie­
w Radzie, zostało na rozkaz ministra miec Zachodnich". Sprawa ta jest już 
spraw wewnętrznych skonfiskowane. przesądzona. 

Przeąląd pra§Q spolecznei 
Nieważnym jest, czy delegacja nie 

miecka dopuszczona będzie do Rady 
na tej sesji, czy też na przyszłej. Istot 
nym jest to, że Niemcy Zachodnie 
wejdą do koalicji atlantyckiej wła­
śnie przez furtkę Rady Europejskiej, 
o której, w przystępie cynicznej 
szczerości wyrazili się niektórzy jej 
uczestnicy, że została powołana do 
życia tylko dla tego celu. 

Sprawa uregulowania 
mi~dzy kościołem 

stosunków 
a PańsiweJD 

„Słowo Powszechne" w artykule 
pt. „Podstawa uregulowan:a stosun 
ków" z dn. 23. 8. br. pisze: 

Sprawa uregulowania stosunków 
Kościoła z Państwem wkroczyła w 
swą najbardz'.ej zasadniczą fazę. · 

Dlaczego akurat bieżący okres 
jest specjalnie ważny dla zagadnie­
nia porozumienia? Odpowiedź jest 
prosta - p:ęć lat braku uregulo­
wania stosunków nagromadziło ty­
le wzajemnych trudności, że rozła­

dowanie ~eh jest koniecznością. 

Uregulowanie stosunków Kościo­

ła z Państwem j.est koniecznością 

dla mas katolick:ch polskich. Ten I jak ; org~nizacyjnej. Wszystkie k_on 
bowiem Polak, który jest jednocześ c~pcJe kosc;oła D;~od~~ego, czy Ja­
nie świadom swej odpowiedz;alno- kiś nowocrzesny JCYLefini~ są zwy-

. . . . . . . kłą bzdurą, rozpowszechn:aną przez 
ŚCl katolick1eJ i obywatelsk1eJ, pła- czynniki prowokacyjne. 
ci koszty braku uregulowan:.a sto- 2. Episkopat polski kieruje się 
sunków między Kościołem ~ Pań- racją &tanu wspólczeBTi.ej Polski, 
stwem. zrywa z nadziejam: obecnych kół 

w Świetle faktów, których do- politycznych anglo - sask:ch bez 
względu, gdzie te koła się znajdują, 

starczył okres lat pięciu, jasne są w Waszyngtome, Loneynie czy Rzy 
warunki, na których uregulcłwanie mie. 
stosunków między Kościołem a Podstawi\ porozumienia może być 
Państwem jest w ogóle możliwe. tylko to, co jest wspólne - współ-

1. Rząd. n:ezależnie od swych czesne polska racja stanu. Doktry­
założeń :deologicznych, nie ingeru- naln:e Episkopat i Rząd się n:e po­
je w życie wewnętrz.ne Kościoła, za rozumieją, bo stoją na odrębnych 
równo w dziedzinie doktrynalnej, stanowiskach filozoficznych. 

Przyjęcie rządu ateńskiego do Ra­
dy, torowanie drogi dla Niemiec Za· 
chodnich, zawiła dyskusja nad Kart!\ 
praw Obywatelskich - oto proble· 
my rozpatrywane na obecnej sesji Ra 
dy. Wierny swej linii postępowania, 
Leon Blum, nazywa to na łamach „Po 
pulaire" „przedsięwzięciem rewolu· 
cyjnym". 

Inaczej jednak tę !mpretę·oceniają 
narody Europy Zachodniej,, kt.ó:re zda 
ją sobie sprawę, że ten twór gnl­
jacego kapitalizmu powaznie zagraża 
pokojowi i postępowi w Europie. 

Dlatego też narody Europy Zachod 
niej nigdy nie udzielą mu swego po­
parcia. 

George Soria 

------------------------------------ Na.kaflem rz.aś współczesnej pol-

300 nowych wyższych 
uczelni w ZSRR 

skiej racj: etanu jest wspólna ak-

0 br ad y Słronnicłwo Ludowego w Łodzi !~~fI~
5:E~:ji=~~~:i~=~ 

W Łodzi odbyła &ię Wojewódzka większości chłopów, dlatego obecną uchwalono, że każdy członek SL-u jak: Z poezą.tkiem roku •t:kolnego 1949· i 
Konferencja przedstawicieli powiato- pracę trzeba rozpocząć od podstaw, będzie członkiem organizacji społecz- 1. umacnianie ns zewnątrz i w 1950 w Związku Radzieckim nastąpi/! 
wych sekcji oświaty, kultury i propa to jest od wyszkolenia odpowiednie· skali m1·~~ynarodowej pol- otwarcie prze~7lo 300 now:rch uczelni~· 

kty · l · · nych i Towarzystwa Przyjaźni Polsko ""~ · 
gandy Stronnictwa Ludowego, przv. go a wu powia owego 1 gmmnego. k ~ · w.vżu .. vch. w · d i 1 ł Rad7ieckiej s O;:oCl ziem zachodnich, 
udziale przedstawicieli NKW SL ob. pierwszym rzę 7 e ce em pog ę- · · Wś ód 

hienia ~~lniejącego już sojuszu robol ~-budowanie entuzjazmu roz- r tvch uczelni należv wvmie· 
ob. Szkopa i Gojawniczka. Zebranie P-iczo-cłiłopskiego szkoleni aktywiści W dalszym ciągu obrad postano- machu w odbudow;e. 1· ro•budo- ni~ Instyt~t Pedagogiczny ~IL S.acha-
m. ł 1 6 · · p a kultu wionc zacieśnić współpracę Powia- ~ 

ia 0 na ce u om wieme r c · zapoznają się z ideologią marksizmu- wie potencJ"ah.i gospodarczego linie, Instytut Xauczycielski w Gór. 
ralnych, oświatowych I gospodar- leninizmu oraz aktualnymi zagadnie- towych Komitetów SL z Komitetami 
czych na wsi. Mówcy stwierdzali, że niami wiejskimi. Na okres jesienny PZPR-u, z zarządami Związku Samo· Polski. no-Ałtajskim obwodzie o;-az .ezereg in 
dotychczasowa działalność wyżej wy przewiduje się akcję szkolenia doro- pomocy Chłopskiej, Powiatowymi Ra Sprawy te przedi<tawiamy jasno nych instytutów w miejscowościach, 
mienionych sekcji SL-u była prowa- słych, organizowania świetlic i upo- darni Związków Zawodowych i inny- całemu $-pOłeczeńsh>.'\l katolickie- gd1.i~ dotychczas nie było wyższych 
dzona w sposób niezrozumiały dla wszechnlenia czytelnictwa. Poza tym I mi instytucjami. mu. zakładów naukowych. 

Na marginesie 

Przestępczość 
· i dzieci 

Według urzędowej statystyki 
Centralnego Biura Sledczego 
(F.8.1.), w Stanach Zjednoczonych 
CO MINUTĘ zdarzają się trzy 
wypadki poważnych przestępstw. 
W porównaniu z okresem lat 1938 
do 1941, liczba napadów z bro­
nią w ręku, zgwałce~ itp. prze­
stępstw zwiększyła się w r. 194 
o 68,7 proc. W tymże roku aresz· 
towano w USA - 759.698 prze­
stępców; średni ich wiek - 21 
lat (I); 58 proc. aresztowanych -
to recydywiici. 

Jako główne przyczyny tak slf.. 
nego wzrostu przestępczości w 
USA uważa się alkoholizm ora& 
coraz większą demoralizację mło­
dzieży. Ty~odnik „Colliers", pod 
„pikantnyM ' tytułem „Piet w na­
szych szkołach", poinformował 
niedawno, że w roku 1948 - 50 
TYSIĘCY UCZENNIC starszych 
klas zostało matkami „niepra­
wych" dzieci. Ta wiadomośt nie 
wywołała jednak żadnej reakcjr 
w kolach powołanych do czuwa­
nia nad morałnościq młodzieży, 
nie zgłoszono żadnej interpelacP 
w Kongresie, nie przeprowadzo­
no żadnego śledztwa. Byt mote, 
ii w następnym roku liczba mło­
docianych matek wzrośnie jesz· 
cze o połowę, a tygodnik „Col· 
liers" i podobne mu czasopi1ma 
będq miały znowu te"'at do sen· 
sacji. 

Wielki dziennik „New York Ti­
mes" opublikował niedawno fo­
tografię 14-letniego ch!opca o 
długich, rozwichrzonych włosach 
i przerażonym wyrazie twarzy. 
Jak się okazuje, chłopiec ten 
trzymany byt przez matkę OO 
DZIESIĘCIU LAT w zamkniętej 
piwnicy. Dlaczegoł Bo mały Ge­
rald jest dzieckiem „nieprawym", 
a matka jego, pani Sullivan, ma­
jąc dwoje dzieci „z prawego ło­
ża" i wyszedłszy za mąż po raz 
drugi uważała za konieczne ukry 
wać przed oczyma świata żywe 
świadectwo jakiejś romantycznej 
przygody. 

14-letni Gerald żył przez 10 lat 
w ciemnej piwnicy, odziany w 
łachmany, zarośnięty, jak dzikus. 
Udało mu się jakoś wymknqć wre· 
szcie z tego więzienia i zwrócit 
na siebie swym wyglądem uwa911 
policji. Co się dalej stało - nie 
wiadomo. Historia o malym wię!· 
niu, tak nieludzko traktowa~vm 
przez własną matkę-, była dla pra 
sy amerykańskiej sensacją jedno· 
dniową, a czytelników jej nie ob· 
chodzą dalsze losy Geralda Sui· 

livana. 

Według przytoczonej wyhj 
statystyki, w roku 1948 jedynie -
uczennice amerykańskich szkól 
średnich wydały na świat 50 tys. 
takich Geraldów. Co się z nimi 
stanie w przyszłości, nikogo to 
nie wzrusza. Najważniejsza 
rzecz - to „sensacyjny" temat 
do artykułu. Do walki Z KLĘSKĄ 
SPOŁECZNĄ ani jego autor, ani 
wydawcy tygodnika „Colliers". 
ani czytelnicy, ani wreszcie -
władze państwowe nie majq no~ 
mniejszej ochoty. 

„0, Amerykol Ty cudny kratul 
Kto ciebie nie zna, ten nie zna 
rajul..." 8. O. 
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II m.-.:._.:r~'""""""'"'·~---""'--2~- :."'"l">)"'~'."""f.rk~~rna.:1<' ::™' ;, c , • m dz:nę, radość życia, aby mu odmówić sprawieduwo-

w jednym z · tych dni na ul!cy miasteczka L. pobito I Af ar i'a n Br a n dlJ s 'I ści, aby go pognęb:ć, poniżyć i zniszczyć. I jedynym 

do nieprzy.tomnośoi komun:.stę Silvia ze związku kel- ~~ M • · I ratunkiem przed tą antyludową koalicją, jedynym 

nerów. Teraz Marco, nie zważając jui: na nastroje ~-·-_·,,_I_ a r e o z p I a z z a d e I p o p o I o M_,_,_' &poSobem walki z nią - jest robotnicza komuni-
miasteczka i przestrogi W'Uja, ~ł odwie~ć przy- , " M styczna „Unita" w dalek:m Rzymie. 
jaeiela. Rozmawiali długo. Pobity Silvio imowu pow- llL~,llE&:t wa• ** i<W!&łt LACE" wzz::;;::z:mwtwa iii~ Następnego dnia Marco spakował swój skromny 

tarzał słowa z wielkich dni przed c7lterema laty. śt'iclelka „trattorii" wezwała go do tylnego pok >iku rejestr swoich krzywd. w miarę czytania pisma Mar- węzełek i pożegnał s:ę z Sylviem: - „Idę do Reymu. 
O wa.lee robotników z koali~ją kapitalistów, obszarni- na rozmow~. Oczywi.k!e ri żalem. Bo był dobrym, ta- ca - twarz dziennikarza stawała się coraz bardziej Będę pracował dla „Unity". 

ków : kleru. Ale tym razem słowa te nie przemawia- nim pracown:k:em, i nawet - o dziwo - lubianym chłodna i obca. Po skończeniu odsunął od a!eb:e zapi- * • * 
ły już do Marca tak pr.zekonywująco jak dawniej. dotychczas przez gości „trattorii". Ale „Volksparte:." sany papier i powiedział z niechęcią: „Tego, ni.estety Ilekroć w niedzielę lub świąteczne przed.porudnie 

Brak było atmo&fery tamtych dni entuzjaZl!Ilu i buntu. jest silna i nie pozwala zatrudniać komunistów. Dla- wydrukować nie możemy". _ „Ale dlaczego" _ spy- przechodzę przez zalany słońcem Piazza del Popolo -

Powrócił do precy z lekkim tylko niepokojem su- tego musi sob:e odejść z Bogiem. Natychmiast. Na tał zdumiony Marco. _ Bo tak:mi sprawami nas7. spo-tykam tam zawsze Marca G., krzątającego się pray 

mienia. cztery wiatry. To był dopiero począt.ek. Następnego dzńennik się nie zajmuje. ·Wtedy Marco krzyknął swej roboc:e. Już z daleka szczerzy do mnie zęby bia· 

I jeszcze następnego dnia przed południem, kiedy dnia wymówlono pracę jego wujowi. Tym razem n1e z ro7JPaczą: _ „Więc nie piszcie na waszym dzienniku, łe Jak jądro włoskiego orzecha ! radosnym gł<>!em · 

podawał C'Zltery kufle piw• do jednego ZQ stolików na- uchroniła przez.ornego krewnego zwykła cxstrożność, że jest n!ezależny, jeżel: nie możecie drukować w nim komunikuje mi swoje zwycięstwa: - „Sprzedałem 
tłoczonej „trattorii", nie uwierzyłby zapewne, gdyby ani n!l.wet codzienne modlLtwy w kościele. Czyż n:e on pra"W'dy". Jednocześnie odwróciU si.ę do siebie pleca- dziś dwadzieścia egzemplarzy „Unity". - W języku 
mu powiedziano, że czyni właśnie 06ta;tJni krok ku wychował na swym łonie komunistyczną żmiję? Stary mi. Dalsza rozmowa była bezcelowa. pojęciowym Marca ozna<.'7!a to: nawróciłem dwudz:ie-

wędowe-j etacj1 swego życia. rozchorował się re zgryzoty, ale wyrodnego &iostrzeń· stu zbłąkanych na drogę prawdy. 
Sylvio, który go przygarnął i żywił n swe ostatnie 

n-- stol-:ku sl.ed?Jiało kilku ponurych n<woszów ca - przyczynę nieszczęścia - zdążył jesZ<"ze prze- Ale w ową marcową n:ed:Z::elę, która końtty go-
"' .... ;, ,.-. grosze, po wygnan:u pr7a wuja - powiedział: „Na-

s ,,Volkspar:tei", ro7nrawiaj„cych głośno owym ob- gnać precz ze, wspólnej izdeblk:. W c:ężkim strap;eniu is d U . " rącz.kowy tydzień ulicznych manifestacji pn.eciwko 
-.-· .., P z o „ mty . To jedyna droga. I Marco wysłał list 

m1erdym dla włoskiego uoha gardłowym d1a.'1ektem Marco poszedł szukać pocieszenia u swo1ej Franceski do Rzymu _ do dalekiej „Unity". podpisani.u Paktu Atlantyckiego - nie znajdujt') Mar-

podal""""jskim, z lctórvm Marco ?Jdążvł się już oswoić. „cichej :i smuklej jak podalpejSlkie świerki". Nie udaic p t od . ca na jego zwykłym posterunku. Nie znajduję go rów ""' „. J o yg mu Sylv-.o ·wTócił do domu, radośnie po-
Mów!ono 0 polit ....... Padło nazwisko Togliatt:ego. Je- mu się z U:ą zobaczyć. Od_ dm-w: narzeezonej odpę- l . nież w nędznej komórce, którą odnajmuje o<! pe-wnej J-- rząsaJąc numerem gazety: „Ma!z czytaj, je«t twój 
den z ...-1.·-zów powiedział ze wściekłością; ,,Szkoda, dzlla go na iza"W\S'Ze jej rozwścieczona i rozkrzyczana !"st" .,.6 starej kobiety w dz:elnicy Trastevere. 

"'"""" 1 • - 'maroo 1>0czuł dławien:!e w ga.rd•le. L:8t wy-
:te nie zatłukli tego komunistycrmego psa". matka-sklepikarka. Dwz.ami ~klepikarek z włoskiego drukowano w całości. Albowiem tego samego dnia, kiedy w m~e!zkan:u 

Wtedy o~y Marca zalała fa,la c:.emnej ~- zno- Tyrolu władają mepodz:elnie księża, a eklezjaści z L. przy PiazM di Spagna „pittore" Marco C. uległ ata-
od .., . 1 k .... k „Unita" wydrukowała list chłopca z L., ale bynaj- k i h" •- ·· M G 

wu na chwttę ogarnął go ri;apedl zapomnianych, w!el- ma"\.\·,aJą rozgrzeszen a ou1etom. tóre obcuj11 z ko- ow 1Si.cr11 - arca . manifestującego przec:wkri 
. t . mniej się nim nie rozczuliła. Redakcja od sieb:e do- · · P: 

k!leh dni. Przypomniały mu si' wszystkie słowa, usły- mums ami. WOJme na :.ez.za Colonna, zaatakowała policja. Pobi-
dała tylko suchy komentarz: ,Oto jeszcze jedna otia- t "'· · 

su.ne od Sy<lvia. Całym rozmachem rąbnął o stół ku- Tego już było za wiele dla Marca. Pomyślcie tylko: ego pau..ami wyrwano .z tłumu i uw~eziono na poli-
ra antyludowej koalicji": „Volkspartei", reakcyjnego · · · " w·d · 

fiuni tak, że pieniste p:wo polało s!ę na osłujpiałych za jedną chwilę sh.isznego unieeie~a w ciągu dwóch CyJnym „Jeepie · 1 ?:lano go jak odjeżdżał przytny-
kleru i panów z „n:ezależnych" dzienników. d 

c7Aonków „ Volk.spartei". Krzyknął im po włooku dni utracił pracę, mieszkanie, wuja i narzecr.oną. Po- mywany przez wóch rosłych karabinierów. Wołał -
Ten .suchy krótki komentarz „Unity" stał si<> dla y· 1 p " · b ł • 

w zdumione twame: „To wy jesteście podłe psy. To tudniowa krew zawrzała mu w żyłach. Postanowił " " iva a ace - 1 Y usmie<::hn·ęty. Ufał, re jeg<> 

\"a1,...,yć o ""'rawi"edl1"wość. • Marca błyskawicą, która w mgnieniu oka rozświetliła Un'ta" ujm1·e s1· ę ~e • 

was naleły ~tłuc. Togliatti jest jed,nym z najwięk- v ... ~ ~.- . , ' · · '"" nim. 
- całą drogę życ:&. Dopiero teraz w nagłym olśnieniu o t · • 

s-zych Włochów". Nie pob;!: go. Spytali tylko: jakby Wśród gości ,,trattorii" Marco poznał w swo1·m CZ"· . ł aresz owaniu Marca opow:edz'.ała mi ze szczerym 
~ zrozum1a, czym jest owa antyludowa koalicja, o któ- · 1 j t 

u zdziwieniem: „To ty j~eś komunista?" Marco od- sie dziennikarza, który w pobliskim Bolzano prowa- j • za em ego s ara gospodyni z Trastevere. Do prostego 
re mowił Sylvio. Ta koalicja, to byli oni: czterej po- i uO"Lciwego fierca zakradła się po raz Pl.er"""'"' dr„_ 

powiedzial: „Talk, jesitem komunistą". Podnieeli się dzłł oddział wielkiego „niezależnego" d~enn:ka pół- s-• członkowie v lk rt „ 1 ś · . lk 'V°"UJ „-
'il"„ „ o spa e: , w a ClC1e a tratto- cząca wątpliwość, czy rząd, z którym tak zajadle wal• 

oc:.ęi.ale ~ poiecna'i go .złymi u8miechami: ,,.A.oo, jrieli nocnych Włoch - „Corriere della Sera". Poszedł więc rii", kiądz z L. i gładki redaktor z Bolzano." Silna cxy ten dzielny i smachetny Ma.reo _ ;...,.. napraw-
~teś k<lml!Jlldtą, to ... zobaczymy". Marco p1e67JO do Bolzano i młodemu przy3"aźn!e bezlitof!na koauc· '·tór ,_ · J=• 

Ja, "' a u.war ... przynuerze., aby de dobrYDt chrześciiańskim rządMl.. 
~aceył jesz.oze tego samego dnia Wli~ Wla· \tŚtnieciln:.~mu pa.nu przedstaw'..? colennie sp:l-sany jemu _ dziecku ludu odebrać iprace, chleb, dom. ro- LOdroclzenłe" Nz a.a 
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Ekstra -
Wkraczamy w nowy etap walki •.> 

jakość naszej produkcji w przemyśle 
bawełnianym. Rozpoczynamy ten 
~tap uzbrojeni w nowy, opracowa­
ny jui: system premiowania robotni­
ków, system, ktory uwzględni indy­
widualnie jakość produkcji każdego 
robotnika, zatrudnionego w tkalni, na 
pewnych oddziałach przędzalni i wy­
kończalni. W tej nowej, zakrojonej na 
szeroką skalę akcji wysuwa się na 
czoło mało znane nam dotychczns 
POJĘCIE EXTRA-PRIMY. Cóż to ta­
kiego' 

PRIMA - A EXTRA-PRIMA 

•• 
I 

Natomiast po1ęc1e primy pozostaje 
bez .zmian. HPrimq" jest sztuka towa­
ru o szerokości do jednego metra, w 
której na przestrzeni 100 metrów są 
co nojwyiej 4 błędy zasadnicze, jeś­
li MŚ towar ten jest szerszy od me­
tro - maksymalna ilość błędów w 
sztuce 100-metrowej - 6 błędów za­
sadniczych. 

Oto jest różnica między primą o 
extra-primq. W jednym wypadku 
dopuszczalna jest pewna ilość błę­
dów, w drugim - towar musi być 
czysty, jak łzo, mówiąc słowami tow. 
Wiśniewskiego, starszego brakarza w 
PZPB Nr 3. 

Od dnia 1-go września to znaczy 
od chwjli wejścia w życie nowego TE, KTORE JU! PRODUKUJĄ 
systemu premiowania, bardziej jesz- EXTRA-PRIMt; 
cze, niż dotychczas dążeniem każde- Tow. Wiśniewski już 53 lata pracu-
go tkacza i każdej tkaczki będzie - je w .zakładach obecnej „Trójki Ba­
produkować towar CAŁKOWICIE BEZ wełnianej". Zna, jak swoje dziesięć 
BŁĘDNY. Cało sztuka towaru, pozbo- palców, wszystkie krosno w tkalni i 
wionego zupełnie błędów, sztuko, wie dobrze, do czego sq zdolni to· 
wyprodukowana przez jednego albo botnicy, jaką powinni oni dawać pro­
dwóch lub trzech tkaczy, pracujących duRcję. 
no tym samym warsztacie podcz-::is - Nie. brak nom już obecnie do­
jednej lub kilku zmian - to jest właś- brych tkaczek, produkujących całko­
nie owo extra-prima, materiał pierw- wicie bezbłędny towar, lecz jestem 
szorzędny, nadający się bez żadnych I pewny, ie skoro wejdzie w życie no­
zastrzeżeń ani wątpliwości no eks- wy system premiowania, ilość tych 
port. tkaczek wzrośnie co najmniej 5-krot-

Szukajmy n.owych dróg 
rozwinięcia racjonalizatorstwa 

Ruch racjonalizatorski w Zakładzie A 21 

ekstra.;, tkaczki 
nie, Możemy się spodziewać, i:e w 
nowej tkalni około 50 procent tkaczy 
produkow?,ć będzie extra-pri"!ę. Mo­
gli to rob1c dotychczas, ale me było 
dostatec:z:nej zach.ęty. Dotychczas 
zwracano przewa:z:nie uwagę na 
ilość produkcji i dopiero niedawno 
zaczęliśmy rowniei walkę o jakość. 
Wielu „asów jakościowych" pozosta­
wało w ukryciu, nie byli oni również 
odpowiednio premiowani za Ich wy­
sokogatunkowy towar. Inaczej będzie 
obecnie. 

To samo twierdzą również tkaczki. 
Takiego zdania sq tow. Irena Mat­
czak, i Janina Cieślak, i Leokadia 
Pluskota. Wszystkie trzy . tale wytwa­
rza ją towar bez błędu. Nigdy nie są 
wzywane do tablicy brakarskiej. A 
przy tym wyrabiają, a nawet znacz­
nie przekraczają swe b~zy akordo­
we. A zatem - otrzymają według 
nowego regulaminu dość wysoki"! 
premie. Zachowają bowiem zawsze 
15 procent premii za dobrą jakość, 
c jeśli nadal produkować będą extra­
primę, to otr:z:ymają specjalną premię 
w wy5okości 28 procent od zarobku 
akordowego za tę ilość produkcji, 
która została zakwalifikowana, jako 
gatunek extra. Czyli w sumie' PREMIA 
EXTRA-TKACZKI wynosić może 43 
PROCENT. 

Na twarzach wykwalifikowanych 
tkac:z:ek wykwitają uśmiechy. 

- To słuszne, że oceniona będzie 
praca każdej z nas indywidualnie -
mówi tow. Cieślakowo. - Tak właś­
nie będzie najlepiej. - Jaka praca, 
taka płaca. 

- Nie będzie już się zdarzać, ie 
premię otrzyma ten robotnik, który 
wyrobił wyłącznie dużo towaru, ole 
ten, który wyprodukował dużo i do­
brze - dodaje tow. Matczakowa. 

niedawna. Nie potrafiły jeszcze cał­
kowicie opanować sztuki tkackiej. 
Trochę jest w tym również winy srar­
szych tkaczy i tkaczek oraz Instruk­
torów, ie nie zwracali dotychczas 
wiele uwagi na jakość ic:h produkq1. 
Teraz będzie lnacz:ej. Majstrowi bę­
dzie zależało na tym, aby jego par­
tia produkowała jak nqfep~y to­
war. Teraz: kontrolo techniczna będzie 
wzmożona. A co najwatniejue -
dobra tkaczka otrzyma specjalną. pre­
mię za swój dobry towar. To jest bar­
dzo ponętne. 
Młode tkaczki obiecujq, ie będq 

procować coraz lepiej, ie muszą 
chociaż tych 15 proc. primy zacho­
wać dla siebie. Nie dopuszczą do te­
go, oby z:aszła potrzeba potrącania 
im za braki. Nie można od razu pro­
dukować extra-primy. Ale i do tego 
potrafią kiedyś dojść. Jeszcze nie te­
ro:z:, za kilko miesięcy. Postanovtiają 
sobie, ie staną się tqkie extra-tkacz­
kami. 

• 
Możndł lm wierzyć. Można śmiało 

przypuszczać, że nowy system pre· 
miowania przyniesie jak najlepsze 
wyniki. Oczywiście, przy wzmożonej 
c:z:ujności i kontroli personelu technicz 
nego. Już niezadługo przekonają się 
o tym wszyscy robotnicy. 

H. Sam. 

{}U]O. 
Cudzym kosztem najtaniej · 

Wielkorwlca brytyµki .are/y okupacyjnej to Niemc zech - gen. Ro­
b~rt!on jest uczę$liwym ojcem jedynacski, która wfo faie wychodu ~ 
Nie piMlibyśmy o matrymonialnych planach misa Robertson, bo to fakt 
malo%nacsny, gdy by nie dość osobliwe okoliczności, swiąwne • progra. 
mem 11roczyooki weselnych. 

Oto s woli wpłyacl1łł.lf!go papy te uroczystości ma.jq sit odbyć tll Jlie­
mieckim muutecsku 05teru:ald - i jak donosi demokratyczna praM nie­
miecka - ich przebieg mo:ie dać się dla mieszkańców tego :wkqtka wprołł 
katastrofą. 

Ponierm :i gokinnr generał Hprosil • .Angli~ a:i 400. o.Wb na ~lub ~ej 
jedynacz f,i, a kaWa s tych osób musi gdzieś zamieszkać, mies:okancy 
Osterwaldu są po prostu u>yrzu.cani s m~esz~ń, które będą sa~ęte pner: 
tych gości weselnych. fr/s:ystkie wydatki, :w!qsane s !'r%Qdz,emem. uczty 
u:eselnej, będą włączone do„. k osztó1v ok11pacy1nych. M1e~zka11cy m~astecs­
ka 1l6pytujq podobn„ r: niepokojem, czy gen. ~obertson me zarzqdzi. przy­
musowej 11bi6rki na„. posag dla panny młode]. 

C6:it „ . Wlad:. angielskie w Niemcaech, w ciqgu lat ubieglyc_h, n~• 
ras ju.ś daly dowody, jak interpretują poj~cie ::kos:r;~w okuJJ6;"Y1nych · 
Do rzędu ni8będnych . „wydaJkót.c okr.i;pacy!n_ych sali.czono m.in . . MUiet 
pensje ,knbaretowych śpiewaczek, uprzy]ef'lt.l11a1qeych czas panom oficerom 

l~~ --~ 
W tym wszyMkim. jednak, pomyJ geri. R ober!5?na: ~ry. ~o~~ 

urządzić tcesele 1wej jed>116c::ki na koszt.„ ludnosci niem1eck1ei. iGS! inf• 
cjatyu:ą bardzo u·iele mówiącą. Zu-łaucza, :ie pr6~ . śl~b6w sdar~a}ą .'lf 
przecież i.; brytyjskich rod~nach - saręc:i:yny, r.miem ny, chrzcmy itp. 
uroczystości familijne„. 

Widocznie :daniem bryty jskiego generała uroc.ys«Mci łe . .ą . es~ 
1kładmvq po brytyjsku poj11WWanego programu „demokratyzacji Niemiet!'. 

B.D. 

~ 
::-o«,. 

Tow. Wacław Banasiak 

Kol. Pidler 1trilclł rodziców w po­
wstanht wusz4wskim. Zajmuje prze­
chodni pokój 1ublokatorski (bardzo 
wysoka opł4ta}. Utn:ymuje się sam 
1.e swojej pracy. Ukończył 3 klasy 
szkoły nwodowej 1 obecnie nie ma 
~adnych możllwości dalszego kształ­
cenia się. Zrezygnować musiał z ucze 
r la się mu:i:yki. choć - jak zaobser­
wowaliśmy - posiada bardzo duże 
zdolności również I w tym kierunku. 

Kol. Pidler jest :r:apalonym szachi­
stą I a.łonltlem Koła Sportowego I za 
wiz• z całym :oespolem pomaga nam 
w pracy świetlicowej. 

- Nie mamy potrzeby obawiać 
się o produkcję towarzyszek, pracu­
jących na naszych krosnach podczas 
d rug ie j zmia ny - wtrąca Pluskota . 
One także wykonują zawsze dobry 
towar. 

Nie ma więc ładnych zastr:zeiet\. o swym ulepszeniu maszyny zgrzeblarskie; 
Sztuki wyprodukowane przez te dziel- . 
ne tkaczki będą napewno zakwalifi- · To:w. Waclaw Bai:aS1ak , majster 

· 'k · kl d oddziału zgrzeblarni PZPW Nr 4 

Powiedzmy sobie azczene - czy 
kol. P1dler zasługuje na poparcie ze 
strony Dyrekcji i Rady Zakladowej1 
Cry \altlch ludzi jak on, nie ma wię­
cej w nanym zakładzie? Wi~cie 
ml, ie jest ich wielu, ale czynimy 
zbyt mało wysiłku, aby Ich dostrzec! 

~ow?ne, 1a o extra-prima, .a. przy a f tak opowiada o swym racjonalizator 
ich I. pe~spektywo wysok1e1 prefl!l I skirn pomyśle przebud owania rna­
podz1ala1ą _n~ wiele innych robotnic:, e-Lyn zgrzeblarskich , produkujących 
które r?wn~ez będą .usiłowały „ stałe m u ewe włókno _ argonę. 
poprawiać 1akość swe1 prpdukq1. Od dł . j · '-'a - uz.szego uz czasu ?.a.u -

bob ~110rtki „ Zak.ładli. 
H. !yłko 

JCocMpODdent fabryczny Łóch:lt!ch 

- Z.,tładów Wytwórczych 

.Aperaturr N11ltlego Napięcia 
T:: Zakład A - 21 

I MŁODE TKACZKI NAUCZĄ SIĘ„. 
Młodziutkie tkaczki, kol. kol.: Ku­

biak, Trzepadło i Polińska wprawdzie 
dotychczas nie wytworzaiq zupełnie 
dobrego towaru. Raz po raz: zdarza 
się ·- muszą to przyzna~ .z zawsty­
d:z:eniem, - i4' brak~ \Y;)!wCI je do 
towaru I udziela . nagany za błędy • 

No tok, przecież procują dopiero 

dy, odb:erające od nas niedoprzęd 
u;tucznego włókna skarżyły s:ę, :11e 
zawiera on dużą ilość włókien krót-: 
kich, ujemnie wpływających n a pro 
dukcję tkanin. Te zarzuty nasunę­
ły m i myśl, że niedociągnięcia pro­
dukcyjne na mym oddz:ale powsta 
ją sk utkiem zbyt długiego okr~u 
przetw arzania. Rozpocząłem więc 
rozmyślać nad tym, w jaki 9pos6b 

A - ,tt wk.rootył w .t:filn rok.u H l'ffl 
Aa tory. P~1 gdy w L ·1'M8 Komi. 
aja UłlpMlllłlM6 •brała tł~ tyłlro 3 
ra&'f, to w '11!Gl"WC1l l lpcu br. - na 
kh pOldedEenia.ch roqiatnfła ogó­
łem 22 pro.fektr racjooaUzałonkie. 

Na lpeCJal~ u.wagę sallługttje Ni· 
&jonalisetor kol. Jeny P1dler. Walkę o · jakość 

Celem jego było, jak 1ię oka­
zało z rozmowy, nie tylko zy-
1ka4 nagrodę pieniężną, nie tylko 11-
łatwić pracę kolegom., ale chciał on 
r6wniet dowieść, te usprawnienia 
może dokonać zwykły robotnik s 
tym samym powodzeniem, co bry~ 
drlsta, mistr% oddziału, czy pracow­
nik umysłowy. „Należy tylko prze­
łamać - mówi kol. Fidler- brak wia 
ry we własne siły, oraz nieświado­
mość. co zrobić z pomysłem, świtają­
cym w głowie. Ja osobiście udzielam 
swoim kolegom wszelkich informa­
cji, zachęcam do składania pomy 
Iłów, proponuję pomoc, ale wyłącz­
nie m4I wyaiłek, to jesacze sa mało". 

rozpoczyna01y już od jutra 
Głos mają mężowie zaufania PZPB Nr 7 

- Co, waszym zdaniem, należało 
by nabić, aby usunąć ten 1tan n• 
rzył 

- Sądzę, te przede wszyttklm sa­

Tow. Jeziorny, sekretarz Rady Za­
kładowej PZPS Nr 7, omawia dokład· 
nie nowy regulamin premiowania ro­
botników za wysoką jakość produkcji. 
Mężowie zaufa nia słucha ją z uwagą. 
Każdy z nich na swym oddzia le p ro­
dukcji opowie po tym robotnikom, w 
jaki sposób oceniać się będzie teraz 
procę tkaczy, p rzewijaczek, wykoń­
czo1nlków. Kotdy z nich będzie mo~i­
lizował jak najszersze ma sy towarzy­
sz.y p rocy do nowej ko mpanii o ja­
kość. 

Zabiera ~łos przewijaczl:a, tow. 
Pelagia Wozniok1 

- Zaroi: od jutra rozpoczynam na 
naszym oddziale walką o wysoką fo­
kość. Sporo błędów o trzymujemy w 
przędzy, którą dostarcza nom przę­
dzalnia . Dotychczas nie zwracaliśmy 
uwag i, przewijając ją no Inne szpul­
ki. Teraz wyłapywać będziemy każ­
dy błąd, bo za każdy otrzymamy 
specja lną prem ię. 

mi brygadziści powinni zająć się ro- Sq rzeczy, których feszcze dobrze 
botnikami, wykazującymi dużo wła- nie pojęll. Zadają sze reg pytań to-
1nej inicjatywy w pracy. Przydało by J 

Majste r tkacki, tow Kuno, także u­
waża nowy system za zupełnie słusz· 

ny I sprawiedliwy1 
- Mó j zespół produkuje obecnie 

około 70 procent p rimy. Spodziewam 
s ię, że teraz, dzięki staraniom tkaczy 
i mojej uwadze, osiągniemy tokq 
primę, żeby wszyscy zatrudnieni w 
mej parti i tkacze byli zadowoleni. Ja­
ko mąż zaufania będę s ię sta rał wy­
tfumaczyć to wszystkim mym to warzy· 
szom procy. 

alę także, aby na tablicach ogłoszeń worzyszowi eziornem1J l przedstawi· 
na wszystkich poziomach umieścić cielowi Zw. Zawodowego, tow. ~ios­
ogłoszenia o racjona1izatorstwie. Trze kowskiemu. Obydwa j dokładnie wy­
ra organizowa: cz~ściej zebrania za- jaśnieją wszelkie wątpliwości. Powoii 
logi i informować o tych sprawach. 

Po tych uwagach dowiedzleliśrny wszyscy mężowie zaufania rozumia­
alę również, że kol. Fidler złożył już ją, na . c~y~ polega nowy ~egulamin. 
2-gi p.omysł I pracuje nad 3-cim. I tu Rozum1e1ą, 1ak sł.uszny . będzie ten no· 
zr.owu należy podkreślić, że zdolno- wy system prem1ow?nio dl? robotn1-
śc1; wytrw~.łość i hart ducha prze- , k6w, którzy chcą t potraf tą dobrze 
zwyciężają trudności życia codzien- p racować, jak on wpłyn ie no podnie-
rego. 5ien ie jakości produkcji. 

Mąż zaufania, tow. Wojciech Boi· 
cerzak, tkacz na 4 krosnach, p rodu­
kuje zawsze towar bez błędu. 

Stadem korespondencji fabrycznych 

Jaszcze raz o „zapomnianych wynalazkach" 
W związku z kc.respondencją fa­

bryr:-zn'I pt. , Zapc.mniane wynalaz­
ki", . zamieszczoną w „Glosie" dnia 
IO·go sierpnia br., otrzymaliśmy z Dy 
ri;kcji Państwowych Zakładów Wy­
robów Drzewnych Przemysłu Włó­
kienniczego Nr 1 wyjaśnienie ni\stę­
pującej treści: 

„Nowy sposób frezowania wkła­
dek do tornistrów, wynaleziony przez 
ob. St·rnislawa Wróblewskiego i in­
nych. nie został do tej pory zgłoszo­
ny w Komisji Racjonalizatorskiej i 
dl atego nie doczekał się oceny ze 
strony nadrzędnych władz przemysło 
wvch. 

Proi::?kt wykorzystania noży szyb­
kotnących, który zos tał przedłożony 
J.:omisji RacjoMlizatorskiej przez ob. 
oh.: Józefa Piol1owskiego. Stanisława 
Łazar.:zyka, oraz Józefa Przy by Is kie­
go - v."Płynął w m. kwietniu br., był 
rozpatrzony przez Komisję Racjonali­
aztorsklł dnia 21-go kwietnia br. oraz 
przedłożony w dniu 2 maja br. Ko· 
misii Racionalizatorskiei Dvr. Przemy 

słu Artykułów i Tkanin Technicz- 1 Stąd wniosek: - Komisja Racjona­
nych". lizatorska w wymienionym :zakładzie 

Z powyższego wyjaśnienia Dryrek pracy nie może ograniczać się w 
cji Państwowych Zakładów Drzew.- swej pracy jedynie do rejestracji 
nych Przemysłu Włókienniczego Nr 1 zgłoszonych wniosków racjonalizator 
wynika że - po pierwsze - Komisja skich. Trzeba pójść dalej l prowa­
RacjonaliZ'a torska w przypadku wy- dzić propagandę w sprawie upo­
r.alazku ob. W róblewskiego wiedząc wszechnienia ruchu racjonalizator­
a dokonanym w zakładach wynalaz- skiego oraz pomagać robotnikom 
ku nie zainteresowała się nim by móc przy opracowywaniu wniosków. Do 
go jak najprędzej zastosować, jak obowiązków Komisji Racjonalizator­
również, by przygotować i przesłać skiej należy również dopilnowanie, 
odpowiednie wnioski do władz nad- by zęiłoszony wniosek racjonallzato­
rr.ędnych. Po drugie - Komisja Ra- ra doczekał się szybkiego rozpatrze­
cjonalizatorska w przypadku projek- nia i decyzji. 
tu, opracowanego przez ob. ob. Jó- A Komisję Racjonalizatorską przy 
7efa Piotrowskiego, Stanisława Łazar Dyrekcji Artykułów i Tkanin Tech­
czyka I Józefa Przybylskiego nie do- nicznych zapytujemy, czemu to przy 
pi lnowała - drogą odpowiednich mo pisać, że wniosek złożony w dniu 
nitów do Komisji Racjonalir.atorskiej 2 maja br. nie doczeka! się jeszcze 
przy Dyrekcji Przemysłu Artykułów w sierpniu rozpatrzenia? Czy Komisji 
i Tkanin Technicznych - by w ter- l<acjonalizatorskiej znana jest uchwd 
minie, p rzewidzianym nową ustawą la Komitetu Ekonomicznego z dnia 21 
przemysłową, sprawa :rgłoszonego czerwca br., ściśle regulująca termio 
wniosku została ost11tprznie załatwia i tryb rozpatrzenirl i premiowenła 
na. wniosków racionalizator•kich1 

- Tworzę obecnie :zespól do ktc> 
rego wejdz ie także jed no llilłodocl~ 
no słabsza tkaczka. Bo przecież n<>­
wy reg ulamin nie e liminuje tkouy 
mnie j wykwalifikowanych od IMłff. 
wości walk.i o wysokq jokośt. Wręcz 
przeciwnie - :zachęca Ich do tego. 
Obowlązkle-n dobrych fachowców 
powinno być szkolenie I podciąganie 
słabszych. 

Nawet eł mężowie zaufania, któny 
nie sq bezpojrednio .zainteresowani 
w nowym systemie premiowania , uwo 
:toją go za całkiert1 5łus:zny, wycho­
dząc z załotenla, że skoro poprawi 
się produkcja na jednych oddziałocłl, 

to I no d rug ich, a c:zkolwlek nie będą 
one feszcze objęte premiowaniem, 
wzrosną automatycznie za robki ro­
botników. Takie jest :z:donie czyściar­
ki, tow. Kędzia. 

- Tkaczki dodzq nam leps:r:y łvwor 

- wtedy my przejrzymy dziennie 
więcej metrów I nasza wypłato . tygo· 
dniowa znacznie się zw~zy. 

- My znów otrzymujemy pr7ędzę 
po przewijaczkach - mówi skręcarka 

tow. 'Domagało. - Gdy przewijacz !<! 
będą wyłapywać błędy, wtedy nom 
robota będzie szla sprawniel i więcej 
zarobimy. 

Dobrze pojęli męfowie zaufania 
rolę, jaką wypadnie im spełnić w o­
becnej kompanii o jakość. Rozpoczną 
ją już od dziś, nie czekając no 1 ·szy 
wrześnio. H. S. 

Odznaczen1e 
wybitnych górników 

radzieckich 
W tych dniach minister przemysłu 

węg:owego ZSRR, Zasiadko, przy­
znał tytuł „Zasłużonago Górnika" 
1.500 górnikom, brygadzistom i maj­
strom górr ,iczym, którzy przepraco­
wali pod ;,iemią w pr:z.emyśle wę· 
glowym i przy budow;e kopalń co­
noimnitii 10 lot i osią:;inęli wysokie 
wskaźniki produkcyjne w ciągu ro­
ku. Wyróżr 1onym gó ·nikom wręczo­
no równocześnie spe :ja Iną odznak!! 
I ho norow" mundur córniczv, 

wyeliminować to wszystko, co ·wply 
wa na przedłużanie się procesu pro 
dukcyjnego. Badając dokładnie pra 
cę zgrzeblarek doszedłem do przcko 
nania, że z każdej z n ich można z 
powodzen:em usunąć jeden wal i w 
ten sposób skróc:ć C2.as produkcji 
Przeprowad11iłem wiele wstępnych 
prób, które wreszcie dały mi zado­
walające wyniki. Prz} pomocy tech 
nicz.nej tow. Pawia.ka., k ierowmka 
oddziału argon y : tow. O:m.afa ..­
majstra tegoż oddziału, usunąłem 
ze zgrzeblarek po jednym bębn!e 
głównym zbieraczu i po 4 wałki 
zwrot ne, jednym latawcu i jed­
n ym transportene, ozyli, krótko mó 
wiąc, z każdej zgrzeblariki usuną­
łem jeden kompletny wał zgrzeblar 
ski ~oznaczony na zdjęciu strzałka­
mi). P róba dokonana w obecności 
dyrek:cj: zakładów, dała nadspodz.ie 
wane wyn~ bowiem niedoprzęd, 
przechoduic obecnie przez jeden tyl­
ko wał zgrzeblarski, zawier a z.naet­
nie m ocniejsze włókno o długim wło 
aie. Komisja z. ram:enia Dyrekcji 
Branżowej uznała omaw.!ane udosko 
nalenia za dobr e ze W7.ględu na ja­
kość produkcji or az na os;:c.z.ędno~ 
w obiciu zgrzeblarskim (700 tysięcy 
~ ara }edną masz~ w stosun 
n ~1ftl} i w si.!tydll ~ 

Majster Wad~ Banasiołc 
z PZPW Nr 4 

Wały, usunięte s maseyny ~ 
sklej za&OO&owane będą do budowy 
nowych m aszyn, a w ten lpOCób ftJ­
ska s!ę drogie i trudne do WTPro61 
kowan.i.a ozęści. 

Obok -omówionych jut kon;ytal, 
wyn:kajfłcydi z tego ulepezenie., tue 
ba zamaaiyć, że ułatwia ono w zma 
cznym stopniu pracę robotmkowJ, 
obsługującemu T.gneblarkę. Ma en 
o.bean.ie mori.nośe doldadnieJS7Ało 
doglądan:la jej :l utmymywan.ła w 
stanie nienagann,m. 

CiE«t.ę a:.ę berdso, te ckiękl. moje­
mu poirnygłowi preyspor.r.ylem pań­
stwu korzyści matertaln:yeh i ułetw:! 
łem pracę swym t<>warz,.s:ziom. 

Podwólne wykorz~on;. moeayny zgrzeblarskiej dzięki pomytłowf 
tow. Banasiaka 

Korespondenci wiejscy piszq 

Zamiast do małorolnego 
młocarnia powędrowała do bogacza wiejskiego 

Żabieniec leży w obrębie Wielkiej 
Lodzi. W okresie omłotów resztówka 
spółdzielcza w Żabieńcu otrzymała z 
cśrodka maszynowego młocarnię w 
celu wymłócenia zebranego zboża. 
Równocześnie młocarnia miała wy­
młócić zboże mało- i średniorolnym 
chłopom. Ułożono więc listę, w ja­
kiej kolejności maszyna będzie użyt­
kowana, i p1zygotowano się do młoc 
ki. Pierwszym, który otrzymał mło­
carnię, był ob. Kotwica, który miał 
ją przekazać później ob. Konratow­
skiemu. J ednak m11szyna nie dotarła 
do nast~pnego użytkownika - mało­
rolnego chłopa, gdyż na zarządzenie 
kierownika ośrodka przeznaczona zo 
stała ob. Michalakowi z Teofilowa, 
który posiada 100 mórg pola, a po­
nadto 2 kieraty i 3 pary koni. 
Postępowanie kierownika ośrodka 

Jllll&zynoweao ieit kanraodne. Zada-

lliem ośrodków maszynowych jest ob 
sługiwanie chłopów mało- i średnio-
1 olnych. aby w ten sposób ułatwić 
im pracę. Fakt, że kierownik ośrodka 
zamiast małorolnemu chłopu maszy 
n~ przeznaczył bogaczowi wiejskie­
mu, wskazuje na to, że pozostaje on 
z wyzyskiwaczami wiejskimi w ści­
słym kontakcie. Nie chcemy bowiem 
wierzyć, aby tu zaszła zwykła po­
myłka. Za podobne postępowanie, 
kierownik winien być pociągnięty do 
surowej odpowiedzialności. 
Żąd,1my by odpowiednie crynniki 

z5inleresowały się tą :sprawą i za­
p1 owadziły porządek w ośrodku ma­
sr.ynowym, aby służył on rzeczyw1. 
ście chłopom mało- i średniorolnym. 

J. s. 
Korespondent Chłopski „Głosu" 

a Żabieńca 



Ilia Erenbur1;1 

,,Deutschland-Am.ery ka'' 
Pismo „Europe - Amerique", wy- , się nie sprawami wewnętrznymi Pol­

dawone w Brukseli, zamieściło orty- ski, lecz jej terytorium. Artykuł, n::i 
kul o Kongresie Obrońców Pokoju. który zwróciłem uwagę, zawiera na­
Nikogo nie może zdziwi~ treść or- stępujące pełne wdzięku zdanie: „L<? 
tykułu: jasne jest, że pismo, noszące! Congres de Breslau, tenu por cyniąue 

.nazwę „Europe-Amerique" nie lubi decision dans un territoire vole aux 
obrońców pokoju. Gdyby lubiło, na- Allemands, n'avoit emu personne" 
zywołoby się inaczej i nie wywiesza- (kongres wrocławski, w cyniczny spo­
loby na ulicy brukselskiej omerykoń- sób zorganizowany no terytorium, u­
s'.:iej flagi. kradzionym Niemcom, nikogo nie 

wzruszył). Tok więc pismo, które wy­
chodzi w Brukseli (Belgio) nazywa 
Wroclow - Breslau i oświadcza, że 
to· miasto zostało „skradzione Niem­

Artykuł zawiera cenną uwagę. Kon­
gres Obrońców Pokoju został zwoła­
ny w celu skradzenia tajemnicy bom­
by atomowej. Gdyby ktoś wątpił w 
to, może za[rzeć do sprawozdania 
„Komisji do Badania Działalności An­
tyamerykańskiej", która - jak zapew­
nia pismo „Europe·Amerique" - usta­
lita, że Kongres Paryski zwołany był 
właśnie w tym celu. • 

com". 
Będąc w Ameryce, przekonałem się, 

do jakich granic dochodzi ignorancja 
Amerykanów w sprawach europej­
~kich. Pewien dziennikarz amerykań­
ski udowadniał mi długo, że Buda­
peszt i Bukareszt, to jedno miasto, tyl­

Wi.~do_mo powszechnie, ~e d!::1 r~- ko słowo „różnie się wymawia". Noj-

jarzmem Prusaków. Czyż trzeba przy­
pominać o tym, co zrobili z Polskq 
hitlerowcy? Polacy walczyli, nie !a­
łując sił. Walczyli wtedy, kiedy Fran­
cuzi prowadzili swq wspaniałq „drola 
de guerre". Wśród Poloków nie zna­
lazł się ani żaden marszałek Petain, 
ani żaden pan de Mann. Po zwycię­
stwie Polacy zajęli stare ziemie pol­
skie. Wydawało by się, że kto jak 
kto, ale Belgijczycy zrozumieją mękę 
i dumę Polski. W ciągu ćwierćwiecza 
Belgijczycy dwukrotnie doznali na­
jazdu niemieckiego. Podczas, gdy 
władzę w Polsce sprawowali nre 
przedstawiciele narodu, lecz pan 
Beck i jego przyjaciele, życzliwe ga­
zety belgijskie wzruszająco odzywa­
ły się o „zaprzyjaźnionej Polsce". Dla 
czegóż teraz pismo belgijskie bierze 
pod ochronę organizatorów Majdan-

ka i Oświecimia, przeciw narodowi 
polskiemu? Dlaczegóż pismo to wy­
chodzi nie w KolMii lub Monachium, 
lecz w umęczonej Brukseli? 
Oczywiście wyzwiska pisma am~ 

rykańsko-rexistowskiego nie zmienią 
losów Wrocławia. Bylem dwa razy w 
tym mieście i widziałem, jak rośnie 
ono, ile miłości i pracy włożył w nie 
naród polski. Panowie z „Europe­
Amerique" nie uznają jego istnienia, 
dla nich istnieje tylko niemieckie mia­
sto Breslau. No cói, mieszkańcy 
Wrocławia przeżyją jakoś ten cios. 
Idzie nie tyle o los Wrocławia, ile 
o los Brukseli. Cudzoziemiec, biorąc 
do r~ki pismo „Europe-Ameriąue" 
może ulec wątpliwościom, czy aby 
Amerykal11e nie ukradli Brukseli i nie 
przyłączyli jej do swej Trizonii? 

(„Trybuna Ludu") 

Występy operowe w fabrykac;_h 

Podczas wysTępow Opery Sląskiej w zakładach „Strzelczyka" utalentowa­
na śpiewaczka, Mario Kunińska, zbie rolo rzęsiste oklaski rozentuzjazmowa­

nej robotniczej widowni 

dokcp pisma „Europe·Amenque , ni~ widoczniej amerykańscy Belgijczycy 
ma większego autory~etu od „Komi- czy też belgijscy Amerykanie osiąg­
sji", która wstawiła się działalno~c:ą nęli pod względem nieuctwo ideał za­
panów Pornella Thomasa, Ra~ktno, 

1 

atlantycki. Nie znoją oni ani histo.-ii 
Mundta i innych tok ~omo czc1god- ani gl'ografii. Nie mają pojęcia ani 
nych działaczy. Wyżej w:;:mionkowa- o starych zabytkach polskich we Wro 
na „komisją" posądziła wybitnego 1 clowiu, ani o tym, jak miasto to oży­
dramotopisorzo angielskiego Marlo- I wili Polacy. A przy tym wyrażenie 
we, który - jak wiadomo - zmarł „skradziony Niemcom" nasuwa smut­
przed 350 laty, o udział w działalno- ne myśli. Istnieje najwidocznioj c;oś 
ści Biuro Informacyjnego Partii Ko- wspólnego między SS·owcomi, Ku­
munistycznych. W sprawozdaniu z Klux-Klanowcomi, panem Thomasem I 
grudnia 1948 roku „komisja" ustaliło, Goebbelsem, pismem „Europe-Ameri­
że „wśród członków rządu USA znaj- que" i rexistami. Pismo „Europe-Ame­
dują się komur. iści". Dlatego też skro- rique" może zmienić nazwę nr.i 

mne odkrycie, o którym pism~ „Euro- „Deutschlond-Ameryka". Pismo dowiJ· 
pe-Ameriąue" mówi, nie może już ni- dło, że broni gorliwie interesów Rei-

Z działalności faństwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych 

Nie zabraknie podręczników szkolny(:h 
nie zabraknie pomocy naukowych dla n.auczycieli 

kogo wzruszyć. chu. 

Wyprodukowane dotychczas przez ków, jak i książek blbliotekj popu­
Państw. Zakł. Wyd. Szko:nych larno - naukowej. 

52.000.000 egzem,pla.l"ZY książek szkol Praca w tym k ierunku ma prze­
nych nie-wątpliwie w dużym stop- de wszystkim na celu dostosowanie 
niu zas~okoiły powojenny głód podręczn:ków starych do nowego 
ks:ążki. programu bądź też przygotowanie 
Ważnym osiągnięciem PZWS są zupełnie nowych podręczn;ków, o­

n:e tylko wielkie masy książek, lecz partych ściśle na nowych progra­
również i stałe stopniowe podno- mach. Biorąc za pod.stawę nowy 
szenie jakości wydawn:ctw z.arów- program dokonano przeglądu treści 
no co do treści jak i formy. Obec- wszystkich czytanek. Poddano kry­
nie stał się ikonieczny przegląd wy- tycznej ocenie podręczniki histori:. 
dawnictw pod kątem podn:esienia I Wprowadzono do podręczników b'..-i 
poziomu treśc; zarówno podręczni- logii elNńcnty teorii Miczur:na i 

Pismo „Europe-Amerique" wykazuje . Polska w:iele ucierpiała od Niem­
ogromną erudycję i nie mniejszą c6w., Cier~1oła od ta~tych odle~ły~~ 
uprzejmość. O Aleksandrze Fodieje- c;os~w, kiedy TeuJoni. ~ogarnęli 1e1 
wie pismo powiada: „Un nomme Fadie z1em1e, w. tym. ~owniez Wro_dow. 
jew (?) ecrivain sovietique". O Zil- Przez długie w1ek1 Polacy byh pod 
liac~ie: „ectoplasme de M. Tho~z~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~uff~i~ ~~~;n~~~~ne;:~i~E~e c~~!ii~; W szkole Wołu1· czyka Jacha i Dqbrowskiego 
O innych: „sch1zofro1n de Io po1x I 
„gribouille". „bonde d'energumenes", . . . . 
„dongereux imbecile" itd. Tokarki stoją w kilku , rzędach I ob1ośn101q . towarzysze łach l. Wolu1-

AI • 'k . · d · · •. wzdłuż sali, błyszcząc w słoncu glad• czyk. - C1, którzy ukonczq pierwszy 
e I .to ni sgo nie mo~e z„ ZIWIC~ ko wypolerowanymi częściami. O czy- 3-miesięczny kurs, przechodzą pod 

skoro -P"'!1° ~,curop~Amenque ~~a. wiście, znikąd ich nie sprowadzono. naszą opiekę. U tow. Dąbrowskiego 
iMa Th no1wyz~zy au.tor~ „konu~11 ! Powstały tutaj, wytwarzane i monto- poznali teorię, nauczyli s i ę dokładn&j 

r. ~osa, 1asne res / ze prz~!ę ~ wone przez setki rąk „Strzelczykow- i precyzyjnej pracy. Tu nabywają do­
ono k.'ehc~od1Ku-Kl1:-~:onu A clii~o skich" robotników. Jakże przyjemnie świadczenia, uczą się pracować szyb· 
go"."s •c. on °.rzy Y 0: ponie-1 pracuje się na swych własnych ma- ko i sprawnie. Jednym słowem zdo­
wa~d p•s"'!o u.wierz~o,b ze„ 8juksela szynach. Nie potrzeba narzekać, że bywają praktykę. Normy ich wykona­
zna1 u1e .się nie w ro .one!', ecz ~ I coś nie jest w porządku, gdyż w ma- nia niewiele już różnią się od wyni-
0.klaho.mte, .lub Alabo'!'le, 1est oczy szynach tych znana jest każda śrub- ków procy wykwalifikowanych toi<.a· 
w1ste, ze u.zywo c;>no 1ęzyka byłego ka, każda najdrobniejsza nawet rzy. Ich zarobki są ~ó":"'nież prawi" 
seryałora Bilbao,. 1ęzyka gangsterów cz.ęść. takie same. Ot, choc1azby . Leopo_ld 
I tych, co lynchu1ą. Ale któż tu procuje przy maszy- Goska. Nie był już mbdy, kiedy roz-

Nle zwróciłbym uwagi no ten or- nach no tej sali? Czyżby starzy ro- począł naukę, ole za to wykazał 
tykul, gdyby nie było w nim pewnego botnicy? Nopewno nie. Nad każdą duże zdolności. W ciągu 3-ch miesi~: 
zdania, które zahacza o sprawę sto- tokarką pochyla się młodzieńcza cy tak doskonale oponowa! teorię 1 

. sunków wzajemnych Belgii i Polski. twarz a rzeźki śmiech zagłusza czę- praktykę, że teraz pracuje, jako wy· 
Chociaż pismo „Europe-Amerique„ sto turkocące !1ieustannie maszyny. kwalifikowany tokarz. Zarabia do 20 
wyraża myśl Texasu i mówi językiem Oto „szkoła" tokarzy, tak bardzo tysięcy na miesiąc. Tow. Goska zwra­
Młssisipi, wydawane jest jednak w poszukiwanych w każdej gałęzi prze- ca ku nom miłą, umorusaną od sm::i­
Brukseli, która oficjalnie znajduje się mysłu fachowców, niezbędnych w kaz rów twarz. 
nie w Stanach Zjednoczonych, le-::z dej fabryce. Tutaj uczą się tego trud- - Nie chwalcie mnie tak - zwra­
w Belgii a przeto, niestety, powinno nego zawodu pod bacznym okiem l co się do instrukt<?rów - to przecież 
być nazwane belgijskim. ins:ruktorów, którzy wszyscy trzej są Wa~~a. zasł~ga,. ze tak szybko nau• 
Dlaczegóż więc pismo belgij*ie ma wiośnie na soli. Jednego znamy już czylisc1e mnie te1 roboty. 

DONIOSŁE ZNACZENIE 
SZKOLENIA ZAWODOWEGO 

Prawda, z każdym rokiem przyby­
wa w naszym mieście coraz więcej 

nowych zakładów przemysłowych. Z 
każdym ;okiem potrzeba nam wielu 
nowych fachowców, stanowiących do 
brze wyszkolone kadry. Dlatego tak 
ważne jest zcgodnienie szkolenia za­
wodowego. Powinno ono być posta­
wione na odpowiednim poziomie we 
wszystkich większych zakładach pro. 
cy. Dlatego też trzeba z zadowolt:i­
niem st,wierdzić, że ~okłady im. Strzel 
czyka dobrze po;ęły len obowiązek 
a prowadzone tu szkolenie posłuży~ 
może za przykład innym metalurgicz­
nym fabrykom. Jesteśmy pewni, że 
wszyscy młodzi tokarze, którzy opu­
szczą dobrą szkolą przodowników 
Wołujczyko, Jacha i Dąbrowskiego, 
będą doskonałymi fachowcami i zasi­
lą kadry wykwalifikowanych tokarzy 
w swej fabryce lub w każdej innej. 

H. Sam. 

Łysenki. Wobec przemian, które za 
szły w na.:;zym życiu społeczno -
pe.litycznym wycofano callkow':cle 
niektóre ks:ążki, należące już obec­
n ie do dnia wczorajszego. 

Na bieżący sezon szkolny PZWS 
przygotowały 12.100.000 egz. pod· 
ręczników. 

W obecnej chwili PZWS posiada­
ją w magazynach 7,500.000 egz. pod 
ręczników, dostosowanych treśc.'.ą 
do aktualnych potrzeb programo­
wych szkół. W drukarniach znajdu­
je siq 4.600.000 egz. podręczn:ków. 

W ażnym wydarzcn'.em obecnego 
roku szkolnego jest przygoto-

wanie kolorowego elementarza 
PZWS, przeznaczonego dla najmłod 
szych uczniów. 

Dotychczasowy elementarz był 
bezbarwny - inny dla wsi, a inny 
dla miast. Był on także stary pod 
względem treści. Kolorowy elemen­
tarz ma nową dz:sie.iszą treść. Jest 
tam Polska demokracji ludowej. 
Przew:jaja się elementy pracy w fa 
bryce i na wsi, są traktory, spół­
dzielczość, mówi się o przyjaźni 
między narodami i socjal:źmie. Po­
jęciowo trudny mater:ał został uję­
ty przez tak doświadczonego peda­
goga, jakim jest M. Falski, bardzo 
wniklhvie i z całym zrozum:eniem 
psychiki dz:ecka oraz z uwzględ­
nieniem podstawowych zasad dy­
daktyki naucz.ania w klasie I. Gra­
ficzną oprawę dał tej książce znany 
grafik T. Gronowski. Ilustracje są 
czterobarwne. 
. Elementarz ukaz.uje się w nakła­

dz:e 400.000 egzemolarzy. 
* • * 

Z asięg i skala produkcji PZWS 
nie ogranicza się do V.'}'dawa­

nia podręczników dla szkół ogólna-

ksztnlcących zawodowyd1. Wy­
dawn ictwa z zakrern o:\wi~ty do­
rostych ze specjalnym uwzg:ędnic­
n:cm sprawy analfabetyzmu - to 
dz'.al produkcji PZWS specjalny i 
bardzo ważny. 

PZWS podjqły też wydawanie 
książek z zakresu lektur obowiąz.ko 
wych. Poza tym PZWS produkują 
wydawnictwa naukowe. wydawni­
ctwa dla nauczyc'.eli, książki popu­
larno - naukowe, tabl:ce graficzne 
i wydawnic;twa kartograficzne, książ 
ki dla dz'.eci z przedszkoli. 
Specjalną po1.ycję stanowią czaso 

pisma dla nauczyc;eli. 
Szczególną uwagę zwróc:ć należy 

na ostatni numer (podwójny) czaso­
pisma „Biologia w szkole". Znajdzie 
my w nim artykuły z zakresu no­
wej biologii, wygłoszone na kon!e­
rencji, która odbyła s;ę w Ośrod­
ku Szkolenia Kadr Pedagogicz­
nych w Otwocku. 

W r. 1949-50 stale ukazywać się 
będą - tak jak w roku ubiegłym -
czasopisma: Polska i świat współ­
czesny, Fizyka i chemia, Geografia 
w szkole , Matematyka, Polon;sty­
ka, Wiadomośc: históryczne, Z Pol­
ski i ze świata. 

Przy Państwowych Zakładach 
Wydawnictw Szkolnych utworzony 
też został Wydx;ał Importu;>jako im­
porter zagranicznych ksi~ i cza­
sopism naukowych, potilE!gły bezpo­
średnio M:nisterst-Y.'U Ośv.iaty. Na­
czelnym zadaniem Wydziału Im­
portu PZWS będzie centralne i pla­
nowe zaopatrywanie krajowych bi­
bliotek uniwersyteckich i ks:ęgo­
zbiorów innych ~yższych .uczelni 
oraz instytucji i towarzystw nauko 
wych w wydawnictwa naukowe, wy 
chodzące za.gran:cą. 

obrażać Polskę? Państwa te nie mają dobrze - to przodownik tow. Wołuj- Przy sąsiedniej maszynie procuje K b h k 
wspólnej groni cy, nie ma między ni- ck.Ykj hraz dto"'!. to':"'. /och ~ Oqb~~;- ~t~2~i prymus, 20-letni Władysław . Ja- o le e ... y c· le n' s le e p le ę ło n u 1• q 
mi spor6w terytorialnych i nie wojo- s 1• c za omem 1es w ciągu 1 u · • . J. J. 
wały one przeciwko sobie. No~otwlej miesięcy wyszkolić tych młodych lu- - Przy1echał.em z Piotrkowo i

11 
już 

jest się domyśleć oczywiście ie dzi, aby dobrze poznali maszyny 1 poz~stanę tutor, u „S!rzelczyko - • p • 1· k , k• · 
ws ółczesno Polska nie może podo-, umieli się z nimi obchodzić biegle m?w1 ~o nas, .obroca1ąc w palcach IID erJa IZm amery ans I . 
bo~ się zamerykanizowanym Belgij- i spra~n ie. . . „ mis~rnde obro~ibny ~a~ołe~ metolu, PEKIN ~Telepress). - Wszech- partament Stanu, jako dokument I szarach oswobodzonych. Agresyvnia 
czykom którzy ubóstwiają komisję J estesmy w „p1erwsze1 kiesie - m6- - . ar. z~ po <? 0 mi się a proco, chi.fuka [)emokratycz.na Federacja „odsłan:ający bez reszty agresywne polityka imperial.istów amerykań­
do badania działalności an~omery- wi !o~. ~ąb~owski! pr~ech.od~ąc czyz nie iest miło budować. maszyny Kobiet opublikowała oś"':iadczenie, oblicze imperializmu amerykańskie . . . · . 

kan'sk'ie'i" Prawdopodobnie wielu Po- do mnie1szei sali, gdzie sto1ą niew1el· dla nowych f~bryk, powsto1ących w I w którym demaskuje „Białą Księ- go oraz jego n:eubłaganą wrogość sk1ch Jest sprzeczna z :.nteresam1 
· k' ts · k t k „ t k k. Polsce Ludowe1? " d k ' ki n kob'et h ' k' h P · ół lakom nie przypada do gustu polity- 1e, • o pr.os .ze1 . ens ru cp. o ar 1. . gfl ,wy aną przez amery ans e- w stosunku do wzrastających stale l c :ns 1c . ragmemy wsp 

ka pana Spocka. Jednakie kwestia, Tuta1 uczn10Yf,1e rozpoczyna1ą nauk!j w Chinaoh sił demokratycznych". pracować z innymi krajami i potne 

kto powinien stać u steru władzy w „o~ podstaw. Cl, kt~rzy tu przyby- Robotni· cy PZPB Nr 16 Deklaracja wzywa do zachowan:a bujemy ich pomocy, nie chcemy 
Polsce - pan Mikoła'lczyk czy przed- I wa_1ą - to przeważn~e surowy m:i- jak największej czujności wobec im jednak pomocy od !mperialistów 
5tawiciele narodu po skiego - jest tenał,. chł~pcy, .którzy ieszcze w oęó- perializmu amerykańskiego. Poda- USA. Pragniemy pomocy od Zw:ąz-
1prawq samych Polaków, podobnie, le. nie widzieli 1!'oszyny tokarskie!. pomagają przy remoncie szkól 
lak sprawą Belgijcz:yk6w jest powo- N1~atwe .są dla nich plerwsz~ tygo- Komitet Opiekuńczy Państwowych ny przez Agencję Nowych Chin ku Radzieckiego oraz od krajów de 
łanie, cz:y też nie powołanie no tron dnie nauki. M~szq Z?poznoć się z tr~- Zakładów Przemysłu Bawelnianego w ~~rzd~ p~~~~~ą~~z~~c~~~~o~~i~ki z~d~ tekst oświadczen::.a brzmi: mokracji ludowej w południowo -
króla Leopolda Ili. dną. sztu~ą m.1er_zen~a z dokład~okig Łodzi postanowił pomóc przy remon- doć budynek do użytku młodzieży. „My, kobiety ch.'.ńskie, pamięta- wschodniej Europie, jak również od 

Pismo Europe:Amerique" zojmufe do. 1edne1 d~~es1ąte1, o nawet 1edne1 tach dwóch szkół powszechnych, od W szkole Nr 12 zn'1szczone były my poniżające i gorzkie doświadcze wszelkich innych .s'.l demokratycz.-
" tysiącznej milimetra, muszq nauczy.: · d k · lis · 

sią dokładnej f. prec'{%yjnef obróbki miesięcy będących pod jego opieką. mury wewnętrzne I cegła czerwieniła ma, oznane z rą imper:a tow nych, od których pragn:emy uczyć 

Uczony radziecki 
wynalazcą 

telewizji 
George Evenson, w swojej ostatnierj 

k~i11żce pt. „Historia telewir.ji' ', prz~­
pi~uje zasług!} no"•ocze~nego rozwoJu 
tPlewizji watępnyll). clośvl"iadczeniom 
dokQnanym na tym polu przez rosyj· 
ak1ego uczonego, Kipkowa, w r. 1884. 
E'"c: son powołuje się na opinię wy bit_ 
.nego znam~y na polu telewizji, Ph1lo 
T . .Farnsworth'a, który powiedział, że 
„11ierwszy praktyczny, rzeczywisty 
krok na drodzr do telewizji'' uczynio_ 
n~- był przez Nipkowa, który w roku 
1884 11zyskal w Berlinie patent dla 
11wej tarczy telewizyjnl'j. 

Zbiory dopisały 
w Związku Radzieckim 

Piękne p~ w ZSRR spr.zyj-aję. 
pi;rzyśpi~niu aikcji in.iwlllej. Ka. 
Uikra.i.n<ie sprzą.tnięt-0 już 68 pro-cent 
ikW.tur -zboicrwych. W wielu r&j<>na.ch 
pnystąipiono do siewów jes'.e.nnych. 

Kolclio'lly tri.ech rejonów obwodu 
Oherscń~kiego, będą.cego jednym z 
największych produe61111.ów zbożowyeh 
w Zwię,11ku Radzieckim, zakończyły 
dostawy zboż<lwe o 40 d•ni wcz;eśmej, 
1t:ż w rClku ub. 
Ró~ież na piizeciwległ~,n krańcu 

ZSR.R w republice Karelofińskiej 
prs.e.e zniwne po11otępują na.przód w 
ooru szy~zym tempie. 

drobnego kowałl<'b metalu tak, aby Szkoly te - to Szkoło Podstawowa się przez zdarty tvnk. Rada w radą amerykańskich. Nie zapomn.:my ni- się doświadczenia w walce i pracy 
• odpowiadał całkowicie wzorowi za- Nr 66 przy ul. Mazowieckiej 43 i Szko- - postanowiono i te uszkodzenia u· gdy, w jaki sposób imperialiści c: konstruktywnej". 

mieszczonemu w zeszycie rysunko- la Podstawowa Nr 12 przy ul. Wilo- sunąć w sposób najbardziej gospo- używali samolotów, czołgów oraz • PiętnuJ'emy imperializm 
N' k · d d 'ć · I nowskiej 10. darczy, bo przy pomocy własnyc'1 amery-

wym. ie oz y ma os cierp iwo• Do okresu wokacli· łącznołć febry· 'ł :Lnnej bronl, mordując naszych oj- kańsk:. Szerokie rzesze kobiet 
kld 71e każdAyl wykokzuje dostateczna kl ze szkołami wyrażała się przeda si Tow. Aleksander Myszkowski, pro- ców, brac:, ,-nężów i synów". ch:ń.skich pragną wespół z całym 
uz 0 nienla. e WiEI szość potrafi wy wszystkim w moralnej pomocy, udzie- cownik naszych zokłod6w, zorganizo- „Obecnie, wytwarzane w fabry- narodem chińskim walczyć wytrwa 
trwać i pozostaje, gdyż procę tę moż lone1· uczniom i Komitetom Rodzic'1er- ł h · k k • k h k ńsk eh l t b 
no polubić. k' h kół W wa oc otniczq ,..rupę murars q, to- ac amery a : samo o y, om le przeciwko wszystkim przeja-

p"rozmow'io'imy ... 19-letn'im ... arolem s im tyc sz · spólnie orgonizowa- ra dnia 23 bm. ukończyło swe proce bardują bezbronne miasta na tere-
u • "- no b hód 1 • • ń ... N wom tego imperializmu. Wierzymy, 

Pawłowskim, „prymusem" na pierw- o c uroczys osc1 pa stwowyc·1, remontowe. asze dzieci rozpoczną nach wyzwolonych; produkowane 

k k I eh 
odwiedziny robotników w szkołach i rok szkolny w wyremontowanych sa- że skoro poprzednie sprzys1ęzenia 

szym ursle sz o enia. ociaż w li uczniów w fabryce, to nojczęslsza for• lach. przez. Amerykanów okręty przepro- :mperialistyczne poniosły porażkę, 
etapie uczniowie nie uczestniczyli je- ma łączności szkoły z opiekuńczym St. Zielińska wadzają blokady naszych portów; także i obecne sam 
szcze we współzawodnictwie, kol. Po· zakładem pracy w· tym okres1·e. K d Gł " zk 1 . A k , . spotka taki 
włowski otrzymał 3.000 złotych pre- orespon ent „ osu s o em przez mery anow agenci, los". 
mii za sumienną I wydajną pracę. Z rozpoczęciem ferii wakocyjnycri z PZPS Nr 16 prowadzą akcję wywrotową na ob- (COPYRIGHT BY TELEPRESS). 

- Procuje już, jak stary fachowiec stanęły nowe zadania przed załogą 
- śmieje się instruktor, tow. Dąbrow- fabryczną i Komitetem Opiekuńczym. 
ski. - I istotnie zastępuje wytrawne- Oble szkoły przeprowadzają grun­
ge fachowca, który przeszedł do in- towne remonty swych budynków. Wo 
nej fabryki. No swej tokarce kol. Pa- bee broky dostatecznej ilości sil fa­
włowski przygotowuje gwinty, które chowych - malarzy, murarzy l deka· 
muszą być wykonane bardzo precy· rzy - Komitet Opiekuńczy noszycl'l 
zyjnie. I doskonale sobie radzi. Do- zakładów i cala zaloga postanowiły 
tychczos nie miał jeszcze żadnych re- dopomóc do przyśpieszenia tych re­
klamacji. A wyroby jego kwalifikowa- bót. 
ne są tak samo, jak owego doświa1- Komitet Opiekuńczy, w skład któ­
czonego toka rza, co uprzednio pro- rego, prócz przedstawicieli PZPR, Ru­
cował na tej maszynie. dy Zakładowej i Dyrekcji, wchodzi 

Od lipca młodzi chłopcy biorą już znaczna część .aktywistek ligi Kobiał, 
udział we współzawodnictwie. - Już przede wszystkim przep rowadzi/ in· 
dzisia j wiadomo, kto zdobędzie p:er- spekcję obu b udynkó"N szkolnych. 
wsze miejsce - mówi tow. Dąbrow- Stwierdzono, że w szczególnie zni­
ski, a młodociany tokarz spuszcza szczonym stanie znajduje się budy­
skromnie oczy. nek szkoły Nr 66, nad którym załamu­
Będzie to dobrze zapracowana l je się dach i jedynie szybka jego na· 

zasłużona nagroda. prawa pozwoli zachować w całości 

W sąsiedniej soli 1urkoczq wię~- mury szkoły. 
sze i bardziaj skomplikowane Do pracy ochotniczej zgłosiły się 

maszyny. aktywistki Ligi Kobiet z naszych za-
- To iest nasza „dr'JOO klasa" - kładów, dzięki czemu dekarze i inu-

,,Literatura Radziecka'' w języku 
P~ognqc umożliwić czytelnikom pol­

skim bliż~e zaznajomienie sią 7. 

wielkimi osiągn ięciami kultury radziec­
kiej, w szczególności - w zakre$ie 
literatury, wydawnictwo „Sowietskij 
Pisatiel" (przy Związku Pisarzy Ra­
dzieckich) przystąpiło do wydawania 
w języku polskim miesięcznika arty­
slyczno·literackiego pt. „Literatura Ra­
dziecka". 

Spieszymy donieść, iż już ukazał 
się w sprzedaży pierwszy numer te· 
go niezwykle interesującego czaso­
pisma (z datą 1. 7. br.). Czasopismo 
jest wydane na pięknym papierze i 
posiado charakter „książkowego to­
miku" (bl isko 200 stron druku). Na 
treść numeru składa się kilkanaście 
cennych pozycji. Pierwsza z nich to 
artykuł informacyjny - bogata lis~o 
prozaików i poetów, dramaturgów i 

kompozytorów, artystów i muzyków, 
malarzy i pracowników filmowych, 
rzeźbiarzy i architektów, nagrodz,)­
nych premiami stalinowskimi za 1ok 
1948. Artykuł nosi tytuł „Swięto kul­
tury radzieckiej". 

Drukowaliśmy niedawno w jednym 
z numerów niedzielnych „Głosu" frag 
meni powieści estońskiego literata, 
laureata premii stalinowskiej, Ha11sa 
Leberekhta pt. „Swiatło w Koordii". 
Ci, których ów fragment zaciekowi!, 
znajdą colą powieść w pierwszy•n 
numerze „Literatury Radzieckiej". 

Artykuł W. Surkowa pt. „Pamfl?t{ 
M. Gorkiego o Ameryce" zapoznoie 
nas z działalnością genialnego twó'­
cy rea lizmu socjalistycznego jako nie­
ubłaganego demaskatora ustroju do­
larowego i diabelskich machinacji a­
merykańskiego kapitalizmu. 

„Literotura Radziecka" pos\'I ą.:a 
sporo m1e1sca życiu literack·emJ 
państw demokrocji ludowej („życi~ 
liluackie Czechosłowacji" S. Szmero­
ta i ciekawy, specjalnie nas inlerasu· 
jący szkic I. Anisimowa pt. „Rozkwit 
nowej literatury polskiej''). 
Posłannictwem „Literatury Radziec­

kiej" jest walka o pokój świata i przy­
jaźń narodów (Artykuł pt. „Kongres 
Intelektualistów Stanów Zjednoczo­
nych w obronie pokoju", znane z frag 
mentów przemówienia delegatów ro• 
dzieckich A. Fad iejewa, P. Pawlen~i, 
O. Oparina, D. Szostakowicza, S. Ga­
rosimowa i M. Cziavre!i'ego). 

Wydawnictwo zdobią reprodukcje 
najwybitniejszych malarzy i orafikóN 
radziP.ckich. 



... „ ...................................... --...................... -•.• -.-~ .... -. __________ .,... ..... ,.... ____________ ~,,~G;...;~;;..o,;;..~s;..__c;...lł;;.;;..~~;...o-...P_.s;..;x:-...!" ... __ ._ _______________________________________________ iiliiiiiiiili--................ ______ ~ 

~wia a ro niez s a· e sie owszee . na„. 
• 

Reorganizacja nauczania zmierza do wychowania prąktyków­
specjalistów wszystk.ch dziedzin gostiodarki rolnej 

W $opocie odbyła się 7.e współ­
udziałem przedstawicieli Minister­
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
trzydniowa konferencj~ naooelni­
ków wvdziałów oświaty rolniczej 
oraz inspektorów i wizytatorów z 
terenu całego kraju. 

nego chłopa. Postanowiono zwró­
cić większą uwagę na ciągło.ilć 
kształcenia nauczvcieli szkół rolni 
czych, podnoszenie ich kwalifika­
cji zawodowych oraz poziomu ide 
ologicznego. 

specjalistów, kształcące facll.ow~ 
ców na wybranym przez nich od­
cinku pracy. 

W ten sposób przyspieszy się 
dostarczenie naszej gospodarce wy 
soko kwalifikowanych kierowni­
ków chlewni, sanitariuszv wetery 
narii, rachmistrzów polowych, o­
borowych i innych pracowników 
fachowych. 

Szkoleniem objęci zostaną pra­
cownicy Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, Spółdzielni „Sa­
mopomocy Chłopskiej", ośrodków 
maszynowych i innych · instytucji 
rolniczych. 

NP. skutek tej ogólnokrajowej 
konfarenc~:. w dniu ?2 sierpnia br. 
Wydział Oświat" Rolniczej w Lo 
dzi zwołał zebranie kierowników 
szkół rolniczych, w celu omówie­
nia planowego organizowania po- · 
wszechnej oświaty rolniczej na te 
renie naszego województwa. Wstęp 
ne prace organizacyjne przeprow.i 
dzane będą w ciągu m1es1ąca 
września br., w czasie trwania któ 
rych opracowana będzie szczegóło 
wa siatka szkolnictwa i upowszech 
nienia oświaty rolniczej. 

„Będziemy wychowywać swe dzieci 
w duchu postępu i sprawiedliwości społecznej„ 

Oto odpowiedź kobiet powiatu łaskiego 
na uchwalę Watykanu · 

W lokr,lu Powiatowegv Zariądu Związku Samopomocy Chłopskiej w 
ł a~ku odbyła się odpra"a aktywu kobiecPgo z całego powiatu. W odpra• 
„-;e wzięły udział .puedstawiciflki partii demokratyrznych, Ligi Kobiet, 
Związku Samopomoc} Chłopskiej, Gminnnych Rad Kobiecych i Kół Go-
srodyń ~ iejskicb. . · 

Na odprawie Prez)•dent miasta Pahianic ob. Łucja Sulej W)głosiła re­
fei-at na tema~ uchwały Wat}kanu. Po refnacie wyv.i,zała się ożywiona 
1lpkmja, w której wiele l..ohiet ze w&i zabierało gło~. Po zakończeniu 
ciyskm.ii powzięto jednogłośnie następującej treśei rezolucję. 

- My, kobiety, zorganiz:ou:ane w Kołach Gospodyń Wiejskich, Zici4:ku 
Samopomocy Chłopskiej w powiecie łaskim, jesteśmy pr:ekonane, je 
11rha•ała Wntykanu nic jest niczym innym, jak tylko manewrem polit)•cmym, 
Stu•ierd=amy, ie uchu:afo JT'atykanu zmierzająca do wykor:iystania uczuć re· 
ligijnych ludzi wierzących dla celórt· politycmych, godzi w :drowe i tu·órcze 
zasady Pnlski l,udou-ej. 

- My kobiet.'-, 11 '1 uc/11rnlę tmtykań.~kq odpowiadamy pytając - gdzie 
b.vła troska Watykanu, gdy kru:aim okupcicja hitlerow.ka dziesiątkowała. 
poni1~wierala i zabierała st>tki tysięcy drogich nam mę.iów i dzieci do 
obozów k.mcentracyjnyclr, do bestialskich kaźni? 

Naszą ndpowiRdziq na uchwałę watykań..,kq będzie tym moc11iejue i bar· 
dz:iPj ll'Spólne podjęcie pracy na<l u .{wiadomieniem społecmym. kobi~. Bę­
dziemy wychowywać swe dzieci w duchu postępu i sprawiedliwości spo· 
lecznej, by budować lep.•ze jutro Polski Ludowej". 

W toku obrad wygłoszono sze­
reg referatów .omawiających do­
tychczasowe osia.,.,,iecia powszech 
nej oświaty rolniczej oraz jej bra 
ki strukturalno-organizacyjne. W 
dyskusji uwidoczniono koniecz­
ność unowocześnienia pówszechne 
go szkolnictwa rolni<ize?'" w celu 
zbliżenia go do pracowników Pań 
stwowych Gospodarstw Rolnych i 
członków rolniczvch spółdzielni wy 
twórczych oraz mało i średniorol 

Szczeaólną uwagę zwrócono na 
konieczność zastosowania w na­
szym szkolnictwie rolniczym no­
wych metod badań agrobiologicz­
nych, opart,·rh na doświadcze­
niach radzieckich uczonych - Mi 
czurina i Łysenki. Wykazano, że 
stojące przed rolnictwem zadania 
w planie 6-letnim stwarzają ko­
nieczność przeorganizowania do­
tychczas istniejących średnich 
szkół rolniczych i przekształcenia 
ich w szkoły rolnicze praktyków 

Chłopi z Wróblewa chcą mieć 

Dotychcz.a~owa akcja przysposo 
hienia rolniczego prowadzona bę­
dzi e przez Powszechną Organiz . 
.. Służba Polsce". która lJrzy wyka 
rzystaniu sił fachowyclt, otoczy 
\viększą opieką młodzież małorol­
nego i średniorolnego chłopa. 
Szkolenie pomyślane będzie j'ako 
stała, fachowa pomoc i instruowa 
ni01 rolr>ikfw w poszczególnych 
dzf a łach produkcji. 

Niedbalstwo zarządu PGR w Kobierzycku 
12 rodzin robotniczych mi szka w dwt1 pokojich 

ośrodek maszynowy 
ska", jak również do Zarządu 
Gminy, jednak nie otrzymano :>_-\­
powiedzi. 

Odpowiednie czynniki powinny 
się zainteresować tą sprawą i po 
jej rozpatrzeniu pomóc chłopom 

z Wróblewa w zorg·m zowaniu o­
środka ma . .;z} ·1nwe~o. 

Ustalone na konferencji wvtycz 
ne ;:zkolenia rolniczego dostoso­
wane są do zasad i założeń pań­
stwowego 6-letniego planu gospo 
darczego, realizującego przebudo­
wę ustroju rolnego w myśl zasad 
soc ializmu. 

W majątku Kobierzycko powiat 
sieradzki spaliły się od pioruna 
mieszkania dwunastu rodzin robot 
ników rolnych, 

Pogorzelcy zamieszkali w dwu 
pokoikach gościnnych i świetlicy. 
Mimo, że od tego czasu minęło 
już ponad miesiąc, zarząd PGR-u 
nie czyni żadnych kroków, zmie­
rzających do wybudowania ja-

Rozumiejąc znaczenie maszyn 
rolniczych w uprawie pola i pły­
nące korzyści z ich używa:lia, 
chłopi z gminy Wróblew w powie 
cie sieradzkim wyrazili chęć zało­
żenia w swej gminie ośrodka ma­
szynowego. Potrzebne maszyny 
zobowiązali się dostarczyć chłopi 
mało i średniorolni ofiarowując 
część własnych posiadanych ma­
szyn, bądź też zakupić maszyny 
za składkowe nk'11ądze 

Zachodzi tylko kwestia pomiesz 
czeń, którv~n nie ma na tere 1'.c 
gminy. W sprawie tej zwrac'la:"J 
s!ę już kilka razy do Gminnej 
Spółdzielni .,Samopomoc Chłn~-

Gdy we wsi ćzągrajq głośniki„. 
Radosny dzień we wsi Bedlno powiatu kutnowskiego 

Tys:ąc dachówek dziennie 
produkuje 

Spółdzielcza Betoniarnia 

Z inicjatywy Koła Ligi Kobiet - Jadą, czy nie jadą? - pada-
przy Centrali Handlowej Przemy- ły pytania. 
słu Odzieżowego w Lodzi, pracowni Zgromadzeni chłopi, to prawie 
cy tej instytucji postanowili zradio ci wszyscy, którzy mieli otrzymać 
tonizować wieś Bedlno w powiecie głośniki ód pracowników Centrali 
kutnowskim. Za zebraną sumę Handlowej Przemysłu Odzieżowe-
200 tys. złotych zakupiono głośni- go. 
ki i założono instalację przewodo- Uroczystość naznaczona była na 

Ostatnio Gminna Spółdzielnia wą. . . . . . godz. 13-tą. Odświętnie przysf:ro 
W''Wróbtet<>ie 'Otworzyła Sp6łdziel' . W medz1elę, dma 21 s1erpma jona świetlica gotowa: była ·11a pmy 
czą .i~e.tpp,iar.ni.ę. Wytwórnia pn- · wyrus~y~y z dziedzińca CI:IPO _dw~ jęci'eviqsd. •i-wre~*cie przyjechały 
cuje dla dobra chłopów wał~ i ~uta c1ę~_arowe z pracowmkarru t~J pierwsze, auta. Ptżyjecbał' równie7 
średniorolnych, produkując w m~tytu~Jl do :vs1 Bedln~,, gdzie wice-wojewoda ob. Kucn'er, przy 
pierwszym rzędzie dla nich kręgi rruał~ się odby_c uroczystosc, ~~ę- byli przedstawiciele sąsiedniej wsi 
studz'enne, betonowe słupy do czema rzakup10nych głosnikow produkcyjnej - Konar. Powitanie 
ogrodzeń i dachówkę. miejscowym chłopom. było serdeczne. 

Dz:enna produkt ja 'betoniarni W tym czasie w Bedlnie przy I Do zgromadzonych w świetlicy 
waha się od 900-1000 sztuk da- szosie gromadziły się grupki chło- Domu Kultury, przemówił wice-wo 
chówek. pów. jewoda Kucner oraz dyrektor na-

IAl>V~ 0'1Vady i szl<.odniki 
cenną paszą dla dr~biu 

Drób na wol­
'0\- ~ nych wybiegach w 
i \ 'r\J~ ogrodach, polach, 

łąkach i w lasach, 
wyszukuje sobie i 
zjada drobne zwie 

crz:elny Centrali Handlowej ;Przemy 
słu Odzieżowego. Przedstawicielka 
zaś Ligi Kobiet p,ra:y Centrali do­
konała wręczenia głośników chło­
pom, mieszkańcom poparcelacyjnej 
wsi Bedlno. 

Jako pierwszy otrzymał głośnik 
chłop ob. Stefan Małecki, dalej 
Józefa Kowalska, Władysław Ma­
ciak, Anna Zientarska i tak kolej­
no wręczono 50 głośników. Radość 
malowała się na twarzach chłopów 
otrzymujących' głośniki. Gdy już 
wszyscy otrzymali głośniki, miłą 
tę uroczystość zakończyły występy 
artystyczne zespołu świetlicowego 
Państwowych Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego Nr 14 z Łodzi. 

Po części oficjalnej udaliśmy si-; 
w wędrówkę po wsi. Po drodze 
wstąpiliśmy do jednej z chałup. 
Wejścia naszego nie zauważono. 
Cała rodzina skupiona była koło 
głośnika, który stał na półeczce. 
Słuchano uważnie audycji. Gdy 
nas spostrzeżono, zaproszono do 
wnętrza. Nawiązała się rozmowa. 

kichś, choćby tymczaąowych po- dy życie partyjne, związkowe i kul 
mieszczeń. turalne zamiera zupeł_nie, 

Przedstawiciele Podstawowej Fakt, że do chwili obecnej tlie 
Organizacji Partyjnej zwrócili się rozpoczęto jeszcze żadnych prac 
w tej sprawie do Zarządu PGR zwiłzanych z odbudowi:· mieszkań 
w Lodzi. Zarząd przyrzekł natych dla robotników świadczy o tym, 
miast przyst~pić do budowy, jed iż kierownictwo PGR-u za mało 
nak od 17 lipca do tej pory nie roz interesuje się życiem robotników 
poczęto prac budowlanych, względ rolnych. Konieczne jest, by w te) 
nie przygotowawczych do budo- sprawie zabrał głos Związek Ró­
wy, A tymczasem w majątku Ko botników i Pracowników Rolnych. 
bierzycko robotnicy i ich rodziny Sądzimy, że sprawa ta zostanie 
gnieżdżą się w dwu bardzo cias- ostatecznie uregulowana i robotni 
nyc}\ izbach. zebrania zaś koła par . . . 
tyjnego i rady zakładowej z powo cy. ~l~ przestaną ~ię . wres:c.1e 
du zajęcia świetlicy przez pogo- gmezdzić w dwu pokoikach goSClll 
rzelców. odbywają się na dziedz:ń I nych. Jot. 
cu majątku. W wypadku niepogo 

Ze soortu na wsi , 

Pow. Rada Sportu Wiejskiego w tasku 
musi ocknąć się ze śpiączlli 

Niejednokrotnie omawialiśmy stytucji nad isniejącym\:, już ze­
na łąmacQ. naszego pisma ·cele i spolami, nie ur;.zestnic~enła ,VI ze­
zadania, jakie stoją przed ,wiej- braniach Powiatowej Rady Spor­
skimi Ludowymi Zespołami . Spor tu Wiejskiego lub riiewykonywa­
towymi. Zadania te są wielkie i nie jej zleceń, przyczyąja się w 
zbyt poważne, aby można je by- dużej m '.erze do tego, że pod 
ło lekceważyć. Jednak na tere- względem usportowienia; wsi po­
nie niektórych powiatów nie ma wiat laski znajduje się .na ostat­
dość zrozumienia ze strony władz, nim miejscu w Województwie 
co przyczynia się do hamowania Łódzkim. 
rozwoju Ludowych Zespołów Spor Należy więc uaktywnić tę pra-
towych. cę. Związek Samopomocy Chlop-

Tak na przykład w powiecie skiej, musi wz; ąć na siebie rolę 
łask'm z braku współpracy po- i obowiązek organizatora, kierow 
między Powiatowym Zarządem nika, oraz musi dopilnować, by 
Związku Samopomocy Chłopskiej, działalność P owiatowej Rady Spor 
a Inspektoratem Szkolnym. Ins- tu Wiejskiego nie ograniczała się 
pektoratem Oświaty Rolniczej, i jak dotychczas tylko do fikcyjne­
Powiatowym Inspektoratem Wy- go istnienia, ale żeby przyczynia­
chowania Fizycznego, rozwój spor ła się do rozbudowy Ludowych 
tu na wsi pozostawia wiele do ży Zespołów Sportowych i rozwoju 
czenia. I sportu na wsi powiatu laskiego. 

Brak opieki ze strony tych in-

Pabianiczanie dla wsi Pruszków 
rzątka, jak robaki, glizdy, pędra­
ki, larwy, poczwarki,_ gąsienice, 
chrabąszcze itp. Kaczki i gęsi wy­
szukują w wodzie, w szlamie i na 
trawnikach robaki, ślimaki, lar­
wy i inne żyjątka, które stanowią 
dlań doskonałą paszę. 

Ob. Politowiczowa długo opowia 
miar ich może być suszony i śru kę lub indyka. Ze względu na dała nam, jaka to wielka radość 
towany. Do ziemniaków dodaje możliwości przenoszenia c;:ałego była w całej wsi, gdy dwa tygod­
się dziennie 10 do 15 gramów śru szeregu chorób przez myszy, pa- nie temu przyjechała do Bedlna 
ty z chrabąszczów. Na produkcję sza ta winna być stosowana delegacja pracowników Centrali 
piór i nieśność specjalnie korzyst ostrożnie. Myszy przed skarmia- Handlowej Przemysłu Odzieżowe­
nie wpływa pasza z rozdrobnio- niem nal"eży gotować. go ri: wiadomością, że zradiofonizu­
nych żab lub małych, nieużytecz- O ile stosowane są trucizny na ją wieś. Z niecierpliwością oczeki­
nych rybek. W tym celu mogą myszy, spasanie ich drobiem mu- wan<' radosnej chwili, gdy we wsi W ramach łaczności miasta ze 
być równie dobrze wykorzystane si być wstrzymane. Szkodliwe dla zagrają głośniki. T. Zatorski • wsią pracowni.cy Państwowych 
takie szkodniki jak myszy i cho- drobiu będą zarówno trucizny 7 miki. Obecnie, w związku z ko- chemiczne tego rodzaju co arsze- "iącln rabotnihóUJ rolnqch 

Zak1. Przem. Bawełn. przeprowa 
dzili w gminie Pruszków powiat 
łaski linię elektryczną z młyna 
w Woli Marzeńskiej do budynku 
szkoły podstawowej w .Pruszko­
wie. Dzięki robotnikom, dzieci 
młodzież i starsi z Pruszkowa bę 
dą mogli w długie więczory zi­
mowe spędzać czas w jasno o­
świetlonej świetl icy i bibliotece 
SZJkolnej. Poza tym robotnicy z 
Pabiani<: zobowiązali się w naj­
bliższych tygodniach roz:począć w 
wymienionej wsi budowę studni 
artezyjskiej. 

niecznością wyłapywania myszy n k i strychnina. jak i bakteriolo- Kt , 
01

• eh I • 
pod stertami, skarmianie ich od- giczne. Tyfus mysi jest bardzo ory z epSZ'7 l 
grywać może pewną 1·olę. Paszy niebezpieczny dla drobiu. W wy- tJ Przy chowie drobiu, a szczegól­

nie wychowie młodzieży, winno 
się w jak największym stopniu 
wykorzystywać tę doskonałą, tru­
dną do zastąpieni a paszę darmo 
wą. Przy chow;e niewielkich stad 
drobiu korzystają kury najczęś­
ciej z nieograniczonego wybiegu 
i wobec tego same zbierają roz­
maite żyjątka w zadowalającej 

tej nie należy dawać zbyt dużo, padku stosowania tych truci;n, Zespół Ruda z Wieluńskiego współzawodniczy z Sieradzem 
ani też. ja~o wyłączne źró~ło biał 

1 

p~dłe. myszy wim:y być do!dad- Rozwijająca się szer. oko &Keja dukcji. w tym marszu do zwięk-
ka . . Dztenme na kurę mozna da- me nrszczone. I współzawodnictwa ogarnęła już s2enia ilości i jakości produkowa-
wac 2 do 3 myszy, 4 do 8 na kacz Inż. Zofa Czarnowsk~ prawie wszystkie dziedziny pro- nych artykułów, nie pozostają 

Sierpniowe 
ilości. W większych gospodar- W sierpniu zbieramy pomido­
stwach wskazane jest wywoże- ry, ogórki, kapustę letnią, fasolę 
nie młodzieży w budkach na ścier szparagową. Z końcem miesiąca 
niska, podorywki i orki. przystępujemy do całkowitego 

Niektórzy hodowcy prowadzą zbioru cebuli. Oznaką dojrzewa­
dla drob'u specjalne hodowle ro- nia cebuli jest załamanie się i za 
baków. W tym celu chowane by- sychan:e szczypioru. Nie należy 
wają glizdy, ślimaki, mączniaki i iednak wałować cebuli, aby przy 
inne. Jednostronne żywienie pew śpieszyć jej dojrzewanie. W koń­
nym. robakami, a poza tym dawa cu sierpnia i początku wrześn;a 
nie ich w zbyt dużych ilościach, wykorzystujemy ładną pogodę 
może być niebezpieczne dla dro- dla przeschnięcia szczyp'oru i 
biu. Podobnie niek'edy zachodzić korzeni wyrwanej cebuli. Po prze 
może obawa, że taka hodowla ro- schn'ęciu. szczypior i korzenie ob 
baków może być rozsadnikiem za c·namy. Szczypioru nie obcinamy 
razków chorobotwórczych, szko- za krótko. Bierzemy cebulę przy 
dhvych nie tylko dla drobiu, ale nasadz'e do ręki i obcinamy koń­
i dla ludz:. A przy tym nie ulega ce wystające z dłon;. W ten spo­
wątpliwości, że drób żerując swo sób obcinając szczypior, rnamy 
bodnie, dob:erze sobie w dużo pewność, że nie zostały odkryte 
właściwszy sposób odpow:edme tkanki cebuli, do których nie do­
robak:. stanie się szara pleśń, powodują-

Kury i kaczki chętnie zjadają ca gnicie cebuli. Po zbiorze wczes 
żywe chrabąszcze. Nadmiar ich \nych warzyw, wysiewamy rzod­
jest jednak szkodliwy. Dlatego o kiewke i szp:nak na zbiór jesien 
ile chrabąszczv ie;;t dużo. nad- ny 

• w również w tyle pracownicy mająt­
ków państwowych. 

zbiory w 
W sierpniu rozpoczynamy rów­

nież zbiór nasion cebuli, pietrusz 
ki, marchwi, selerów i rzodkiew­
ki. Nasiona zbieramy kilkakrot­
nie, w miarę dojrzewania. U cebu 
li oznaką dojrzewania jest żółk­
nięcie i pękanie torebek nasien­
nych. oraz czernienie nasion. U 
marchwi. pietruszki i selerów 
oznaką dojrzałości jest żółtobru­
natny kolor baldaszków kwiato­
wych. Kwiatostany śc:namy co 
kilka dni. Ponieważ nasiona się 
osypują, więc zb:eramy je rano z 
rosą, a następn' e suszymy, rozkła 
dając na płachtach lub papierach 
cienką warstwą na strychu. Po 
wysuszeniu młócimy i czyścimy. 

Szczególn'e musimy zwróc'ć u­
wagę na rzodkiewkę, aby przed 
sprzętem wróble me „wymłóciły" 
jej na polu. Nasiona rzodkiewki 
zbieramy jednorazowo. gdy łęci 
ny żółkną i przesuszamy je pod 
szopą czy też na strychu. 

J ezeli nasiona pomidorów prze 

warzywniku 
znaczamy na własne potrzeby, to 
wybieramy w polu kilkanaście 
lub kilkadz:es · ąt krzaków, o owo 
cach typowych dla danej odmia­
ny co do wielkości, kształtu, plen 
ności i wczesności ich owocowa·­
n ' a. Zbieramy owoce tylko z tych 
oznaczonych roślin. Na nasiona 
przeznaczamy tylko kilka p ierw­
szych zbiorów. Zbierane pomido­
ry na nas:en ie nie koniecznie mu 
szą dojrzeć na krzakach. Owoce 
zapalone, dojrzewające poza krza 
kiem, dają nasiona wykształcone. 
Z owoców dojrzałych wyjmujemy 
nasiona wraz z galaretowaty1t1 
miąższem, składamy do drewn.a­
ncgo naczyn:a i z~lewamy wodą. 
Po paru dniach, na skutek fermen 
tacji nasiona dają się łatwo oddzie 
1 ć. Przemywamy je na sitach wo 
dą, rozkładamy na grubym papie 
rze, celem ich wysuszenia. Po wy 
schnięciu, przechowujemy nasio­
na w woreczkach, w suchym 1 

chłodnym miejscu. E. T. 

Na terenie powiatu wieluńskiego 
wszyscy pracownicy majątków na. 
leżących do zespołów Nr 11 w Ru­
dzie przystąpili - do współzawodnic­
twa zbiorowego i indywidualnego. 
Majątek Ruda współzawodniczy 

z Kopydłowem, Czarnożyły z Ma­
słowicami i Strojec z Rychłowica­
mi. Poza tym cały zespół wezwał 
do współzawodnictwa w pracach 
żniwnych zespół majątków z po-

786 milionów zł. 
odszkodowań 
wypłac,ł roln kom PZUW 

wiatu sieradzkiego. Powszechny Zakład Ubezpie-
Ponieważ prace te są już ukoń- czeń W:njemnych wypłacił w rb. 

czone w najbliższych dniach _wyj~- ok. 786 miln. zł. odszkodowań dla 
d·3ie do zespołu z Zarządu Okręgo- rolników, pokrywając całkowicie 
wego Państwowych Gospodarstw straty wyrządzone w gospodar­
Rolnych w Lodzi komisja współza- stwach rolnych wskutek burz i 
wodnh:t•va w celu obliczenia wyni- i gradobicia. 
ków i ustalenia, któremu zespoło- Z sumy tej 100 mTonów zło­
wi ~rzypadła w udziale palma pierw tych otrzymali rolnicy w woj. 
c;zenstvra. łódzkim. 
t.·=·:~~- ... ·~-r~tY:~i~~!WZ1IW&~M:tf~®l~*;=-~~,t -~ -Jfr:~.-·tr~r„r.=:.~1'~~:~~T$~T~~~~~r;r;;flm! 

WARUNKI PRENUMERATY „GŁOSU CHŁOPSKIĘGO 
Prenumerata pojedyńczego r r:rie-:nplarza „Głosu Cbhpskle~o" 

wynosi: 
miesi ęcznie 100 złotych 
kwartalnie 300 złotych 
~~7ocznie 600 złotych 

Prenumer~tę indywidualną należy zgłaszać w 
Urzędzie Pocztowvm lub u liatonoezy wiejskich. 

najbliższY_!D 

• 

• 



• 

·w1eJci z kraju 
PONOWNE TRZĘSl.ENJE ZIEMI trawlery „D,almora". Statek „Jo­
.ZANOTOWAŁY SEJSMOGltAFY wilSz" przywiózł ze swej wyprawy 

W KRAKOWIE 144 tony ryb, „Syriusz" - 112 ton, 
Stacja sejsmogra!iczna przy kra- .. Podlas!ea - 102 tony j „Orion" -

kowskim obsel'!Watorium astrono- , 97 ton ryb. 
micz.nym zanotowała w dn:u 22· · 
sierpnia br. w:elkie dwugodzinne DRZEWO ~A REMONT 
trzęsienie ziemi, którego ośrodek BUDYlli"KOW MIESZKALNYCH 
znajdował się w o<Meglości około DLA ROBOTNIKOW ROLNYCH 

/\Ja szlaku Vlll „ 1 our de Pologne" 
2.500 km. od Krakowa. Początek 
ruchów tektooccznych !Z8Ilotowano 
o godz. 6.13, szczytowe zaś ieh na­
silenie o godz. 6.45. 

POMYSl.NE POŁOWY POLSKICH 
TRAWLEROW 

Min:sterstwo Rolnictwa przyzna­
ło 3 tys. metrów sześciennych drze­
wa na remont 1 budowę domów 
mieszkalnych dla robotn:ków Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych na 
Żuławach. 

Wrzesiński zwy cf ęzcą li-go· et.ap u 
Do portu w Gdyn! powróciły z 

rejsów na .Morzu · i'pmoenym 4 „Kocie łebki" na trasie Łódź-Toruń 
PRE.~E ZA TERMINOWĄ d I „ k. k I -m ~ SPŁATĘ PODATKU GRUNTOWE· a Y Się mOCDO We ZDa J 0 arzom zagranicznym ' !1'· I . GO PRZEZNACZYLI CHŁOPI NA Toruń (obsl. wł.) Drugi eta.p „To- Gołębiowsk: włooył koszulkę 'lea- Torunia czołówkę prowadzi Wójcik, 

1
1 · ! ZAKUP Tr.AKTOllA ur de Pologn,!!" Łódź -:- Toruń (208 dera zwycięu:y I-go etapu Rumuno który wjeżdża pierwszy na stadion, 

, , ~ kl!".) przynlosł ZWYCll;Stwo Wrze- \i,,i Niculescu. Następnie kolane u- jednak na finiszu slabnie : daje się 
;@. p „ " M'.esz.kańcy gromady Staw Noa- slńskiemu (Polska), a w konkurencji licami miasta udali się na start lot- minąć 11-tu zawodnikom. Jako p'.er 

PERA LĄSl\A !~owili w gminie NieEsz w pow. drUiyn~ej naszej druź:Y'.Jli.!' narodo- ny w Radogoszcz.u, gdzie odbyła się wszy Wpada na metę Wrzesiński 
O S TE T zamojskim oµ-zymaE 270 tys. zł. pre wej, .ktoreJ 3-ch ża:w~ikow znala- krótka uroczystość ku cze: Polaków w czasie 6:25,25, przed Niculescu 

W ~~r~O~T~iet'o RZE mH za terminowe wpłacen~e należ- zło się w P~erwszeJ Pl_lłtce na meci.e. pomordowanych przez Niemców w - 6:25,26, 3) Saunders (A~lia) - I 
· Etaip Łó<lz - Torun był najdłuz· tamtejszym oboZ:e koncentracyj- 6:25.27. 4) Nowoczek (Polska) 6:25.28 

(Jaraci:a 27) nośCi z tytułu podatku gruntowego. szym i najclęż.szym etapem w3:ścl- nym. 5) Wyględ3 (Polska) - 6:25.29, 6) 
Dziś, dnlo 25-go si9rpnia 1949 roku Premie przeznaczyli chłopi na Ul gu. Droga prowa.drlła po wyboistej Tut po starcie Rumun Negoescu Salmlnen (F:nlandia) - 6:25.30, 7} 

o godz. 19-tej opera „Halko" St. Mo· kup nowego traktora do gminnego szosie, a miejsca.mi po t. zw. „ko- ma defekt przerzutki, a zarar. po l Sandrn (P.umunla) 6:25.31, 8) WHtek 
nluszki (przedsławiel'lie.wolne). o.środka ma.szynowego, prowadzo- cich łbach", co maczni<' pn.erzedzl- tym następuje zderzenie między Po ~Po:o"'a franc.) 6:25.32. 9) Alix (Fr.) 

W partii tytułowej Jodwiga tache- nego przez gminną spółdz.iel~ę Io stawkę zawodników l rozciągnęło lakami Budkiewiczem i Pełczyń- 6:2!:'.33, 10) Locatelli (Włochy) 
t6·Nna oraz Nina Dubinówna, Lesław Sił na przestrzeni wielu kllometrów. skim oraz. Czechoslowak:em Kola- , 6:25.41. 
finze, Ryszard Fabińskl, Antoni Majak" -:S=a_m-::opo=:---m-ac_C_h_ł_o.:..p_sk_a_'_' :-w-:-_N_ie_l_:s_z'U_. __ P_r_z_C'd __ s_ta_rt_e.:..m~..::P:.:.r.:.eze=s~P...::Z::K:.:.o::;l~. _ rem, 1:en ~tatn.: doznaj~ kontuzji Etap wygTała _drutynowo Polska 
Pio!r Borski, Zbigniew Plott, Edwod z Torun1'a me/1-'UJQ . . . głowy : obo1czyka. w m:nu•ę póź- przed B11munła. 
Fedorowicz, Ryszard żaba. - Kap91· U niej Anglik Bloomfield łam'<> kiero. ------·-·-------
mistrz Edwin Kowalski. s • G b • wnicę, Doskonały Francuz Garnier, Kf f 'k • I • 

Jutro, dnla 26-90 sierpnia 1949 roku trzemkOWSkl z ffD 0Cl0~ który miał na pierwszym e~ap!e wy asy ł tiCHł nruzynowa o godz, 14-tej opera „Rigoletto" G. "f ~ padek, Jechał z. najw:ę!{sz~·rn wys!ł d ~ • 
Verdi'ego (przedstawienie zakupione k:em i w końcu wycofał s:ę z wyś- po uWÓCU eia~!l\C!I 

ORZZ b I • • k I k" ł C • cigu. Zła droga powoduje daltze de prz.ez , possa-partout I i ety ' wygrywa wysc1g o ars I pocz ow ow fekty. Bohdan ccsm. Francu7.i: 
bezpłatne są nieważne.). Serra i Lemay przebijają gumy. Po 

O godz. 19-tej opero komiczna "l'oruń. - Wczoraj na szosie To- palmę pierwszeństwa i miano najlep lak z Francji Wróbel łamie bto. a 
„Don Posquale" C. Donizettiego. ruń - Chełmża na dystansie 25 swgo kolarza - pocz.towca Pomo- leader Niculescu przebija gumę. lecz 

TEATR KAMERALNY 
DOMU ZOł.NIERZA 

Łódź, ul. Daszyńskiego 34 
Przez cały miesiąc sierpień co· 

dziennie o godz. 19.15 w Teatrze 
Kameralnym komedia Shawa „Szcz.y­
gli zaułek". 

TEATR LETNI „OSA'' 
Piotrkowska 94. tel. 272-70 

Codziennie o godz. 19.30, w niedzie 
lę o 16 1 10.30 komedia mnzyczna 
pt. 1

• 'P w 1.nrnlrn" ··11- . li Al• 

km. odbył się wyśc:g kolarski pocz- rza. po 20 kim. pościgu dochodz: czołów 
towców. Już po kilku kilometrach zaw•)d- kę, Pierwszy fłnłsz lotny w 0?,oorko 

Na starcie stanęło 55 kolarzy, któ n:cy dzielą się na szereg grup. Pro wie wygrywa Wnesińskł. przed Ka 
rzy reprezentowali 16 powiatów. Pun wadzenie obejmuje Strzemkowskj z p,lakiem 1 Wójcikiem. c: trzej Pola 
ktualn!e o godz. 14-ej kolarze - po- Gręboc!na. Kolarz ten bez przerwy cy, Włosi: Locatell! i Bossi oraz 
cztowcy wystartowali do walki o znajduje się na czele grupy zawod- Dm1czyk Nielsen stanowią teraz czo 

ników, w której jest 7 kolarzy. Pól łówkę. która ma w Łeczycy kilo­
metek mijają jako pierwsi w nastę metr przewag: nad następną grupa. · ' ' M pującej koleności: 1) Strzemkowsld Po paru kilometrach z czołówki od 

I (G b · ) 2) Sl · k (T ·) 3) pada Kapiak, który ma defekt p!·ze 
j j rę ocm · ner a orun · rzutki. ,w Gostyninie drugi lotny fi-

- _ . · N:ezbitowski (Mog:lno). nisz wygrywa Wrzesiński. przed 
-==·==~=== W drodze powrotnej walka na tra Nielsenem '.Dan:a). We Włocławku 

12.04 Wiadom. połudn. oraz przegl. sie jest niezwykle zacięta. Prowadzi podczas odbierania paczek żywnoś­
prasy stoł. 12.20 Audycja dla wsi. w dalszym ciągu Strzemkowski, któ ciowych CUlłówkę docnodzi druga 
12.50 „Na swojską nutę". 13.20 ry ma przeszło 200 m. przewagi nad grupa i obecnie jedzie razem 13-tu 
Skrzynka PCK. 13,30 (Ł) Chwila mu· n3stępnym kolarzem. Na metę wpa- kolarzy. Rumuni: Sandru, Niculescu, 

. zykl. 13,35 Muzyka obiadowa. 14,00 da ostatecznie jako pi.er'll.rszy, w:ta- Chicomban i Dum:strecu, Włosi: Bo 
4.v„ .. · " 1 

.... pi.u
0 

Junenez I Kronika Rumuńska. 14,15 Koncert so ny owacyJ·nie _ Strzemkow-ski (Grę ssi, Locatelli i Spalazzi, Duńczycy: 
gotlL. 16, 18, 2 listów. 14,50 (Ł) Komunikaty. 14,55 Olsen i Ostergaard oraz Polacy: 
film dozwolony dla młodZJ.eży od (Ł) Soliści - instrumentaliści. 15,10 boc'.n) przed Niezabitowskim '.Mo- Wójcik. Wrzesiński, Nowoczek i Wy 
lat 18. (Ł) „Jedziemy na wczasy". 15,15 (ŁJ gilno) i Skierką (Toruń 3). Zwycięz ględa. Na 30 klm. przed Toruniem 

BAŁTYK - „Spiewak Nieznany" Aktualności łódzkie. 15,25 Program ca przejechał 25- k:lometrową trasę N:culescu łamie koło, tecz Chicom-
godz. 17, 19, 21, dnia. 15,30 „$piewajmy piosenki". w cz.asie 40.i7.5 min., dwaj następni ban oddaje mu swoje i leader wy-
film dozwclony dla młodzieży od 15,50 Skrzynka ogólna. 16,00 „Do:iyn- mają czas 40,49 m!n. i 40:57.3 min. ściJ?u dochodzi czołówkę. Na ulicach 

Kolarskie mistrzostwti śwłtlta ttWajq 
lat 14. kl", 16,15 Musyka. 16,20 (Ł) „Sprawy 

BAJJ ~ - „Trzeci Szturm" naszego miasta". 16,25 (Ł) Arie i ple· 
godz. 18, 20.SO śni kompozytorów włoskich. 16,45 
film doz.wolcny dla młodzieq od (Ł) „Poczta Wujka Bolka". 17,00 1-szy 
lat 14 dziennik popołudniowy. 17,15 (Ł) 

GDYNIA _ „Prcgram Alttualll.olci „Białe kruki'' - aud. słowno-muiycz 
· na w oprac. B. Busiaklewicza. 17,45 

Kraj. i Zagr." Nr 36/49. Poradnik językowy. 18,00 „Dla każ· 
~~~z. 11, 12, 18, 16, l7, 18, 19, 20, dego. coś miłego". 19,00 2-gi dziennik 

popołudniowy. 19,15 Koncert symfo-

Na6i zna~omi Veselv i Cbilar wyelimjnowani 
KOPENHAGA (obsł. wł.). - W dal świata, rozegrano wyścigi parami na 

szyrn ciągu kolarskich mistrzostw dochodzenie, na dystansie 4.000 m. 

O ouchar Kałuży 

Mecz Kraków-Łódź 
godz. 16, 18, 20. niczny. 20,00 „Wszechnica Radiowa". 

HEL (dla młodz.)-„Siedmiu śmiałych„ 20.20 Koncert rozrywkowy. Transml· 
MUZA - „Kariera" sja z Czechosłowacji. 21,00 Dziennik 

godz. 18, 20, wieczorny. 21,-40 Recital fortepianowy d . S , • 
film dozwolony dla młodziei)' od J. Żaka. 22,00 „Serwetka miłości" - Optero wrzeso1a 
lat 14 słuchow. 22,45 (Ł) Felieton filmowy Zarządy Okręgów Krakowskiego l 

POLONIA _ „Dlica Ur&lliCZDf.H \>t. „Czwarty Międzynarodowy Festi· ł,ódzkiego uzgodniły termin między· 
a 15 30 18 20 SO wal Filmowy w Mariańskich ł,aź· miastowego meczu o puchar ś. p. Ka go z, • ' J • I nJ h" 2,58 (Ł) QmÓ l k film dozwolony dla młodzieży od ac • 2 w. progr. 0 • łuży na dzień 8 września w Krako· 

lat 12 na jutro. 23,00 Ostatnie wiadomości. wie. Umożliwi to zawodnikom obu 
PRZEDWIOśNIE .1. ,_t '-~ r okręgów dłuższy odpoczynek przed - ,~„ or ..... •, Hallo! Mowi Moskwa! ligowymi derbami lokalnymi. godz. 16, 18, 201 , 

f~!m12dGZWolony dla młodzieży c• Radio moskiewskie nadaje codzien-1 Z życia klubów 
nie trzy audycje w języku polskim 

(według czasu polskiego): ! Tren1nn1· u Budowlanych'4 

Pierwsza audycJ1 od godziny 16.30 j 5 " 
R G30TNIK-„Lekkomyślna Siostra" 

godz. 15,30, 18, 20,30 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 16. 

ROMA - „Niecierpliwoł6 serca" 
godz. 18, 20,30 
film dozwolony d!a. młodziely od 

Rozegrano 10 przedbiegów, których 
zwycięzcy ·zakwalifikowali się do na 
stepnej rundy. Do dalszych biegów 
zakwalifikowało się ponadto 5-ciu na 
stępnych zawodników z najlepszymi 
czasami, w tej liczbie Czechosłowa­
cy: Vesely i Cihlar oraz jako 16-ty, 
walkowerem Amerykanin Sheldon. 

W drugim kole odpadli obaj Cze· 
chosłowacy. Vesely przegrał z fewo· 
rytem tej konkurencji Włochem Glln 
dini, a Cihlar z Włochem Messina. 
Do ćwierćfinału zakwalifikowało · sie 
2-ch Włochów - Messlnil i Gandlnt. I 
2-ch D11ńczyków - Ander1>en i Jor­
gensen, oraz Dupont (Francja), Glo­
rieux (Belgia), Mueler (Szwajcaria) 1 
Cartwrlght (Anglia). 
Wyścig szosowy dla zawodowców, I 

na trasie 290 km (33 okrążenia, wy· I 
grał Belg Van Steenbergen w czasie I 
7:34:44, przed Kublerem (Szwajcaria} 
1 Coppim (Włochy). 

Torut'l (obsł. wł.) II etap „Tour 
de Pologne" (Łódź - Tonu\) wygra 
ła P 'ska w cza:: .e 19 .16.22. 2) W łó­
chy - 19:24,14. 3J Rumunia 19:28.0t 
4) Francja - 19.37,45. 5) Dania -
19:42,49. 6} Amtlia - 19:58.55. 7) 
Finland:a - 20:14,26. 81 Polon!a fran 
cuska - 20: lG 06. 9} Czecho~łowacia 
- 20:38.23. 10) Szwajcaria 22:15,46, 

Klas:vfikacja. druż:vnowa po dwórh 
l'tapach: 1) Ru:nun!a - 31 :04.46. 2) 
POLSKA - 31 :04,52. 3) W!Qchy -
31:05,13. 4) Francja - 31:14.34 5) 
Dania - 31:18,GO. 6l Ariglia 31:35,18. 
7) Finland:a - 32:16,53. 8) Polonia 
francuska - 32:18.27. 9) CSR -
32:42 16. 10) S7.wajcaria - 34:58,17. 

Kla.syfikaeja Indywidualna po 
dwóch etal)a<'h: l} N:culescu (Rumu 
nia) - 10:15,26. 2) Locatelli (Wło­
chy) - 10:15.36. 3) Ostergaard (Da­
nia) - 10:15.58. 4) Sandru (Rumu­
nia) - 10:18.28. 5) Spalezzi (Wło­
chy) - 10:19.24. 6) Wójcik (Polska) 
- 10:19,44. 7) Wygleda (Polska) -
10:22.42, 8) R:e~ert (Francja) 10:22.48 
9) Nm.voczek '.Polska) - 10:24.36. 
lOl Alix (Francja) - 10:26.28. 

Na drugim etep!e wycofało się o­
gółem 10-ciu zawodniJców: Qzechosło 
wacy: Kotar f Bohdan. P'r,an.cuz -
Garnier. ~olak :i! F'rancjf - Vftób~~t. 
Duńczyk - Jorgensen oraz 5-ciu 
Szwaicarów. 

W klasyfikacii klubo\\•el etap wy­
gra! .. Ruch" !Chorzów). który pro­
wadz: po 2-ch etapach - 20 :47,18. 
przed .,Ogniwo" (Warszawa} 
21 ;08.31. 

Od dzisiai 

Przedsprzedaż biletów 
na mecz 

LKS Włókniarz -
AKS (Chorzów) 

ŁKS Włókniarz zawiadamia, 
że przedsprzedaż biletów na za- ' 
wody piłki nożnej o Mistrzostwo 
Klasv Państwowej między ŁKS 
,.Włókniarz" - Bud. Zw. AKS 
(Chorzów), mające odbyć się w 
dniu 28 sierpnia br. (niedziela), 
na stadionie przy AL Unii 2, roz· 
poczyna się w czwartek, dn. 25.8. 
1949 r w Firmie „Sanitas", Piotr 
kowska 81. 

lat 18 · 

REKORD - „Krążownik Wareg" 
dla młodzieży godZ. 16. 
„Tajemnica wywiadu" 

do godziny 17,14. na falach 25•23• I KS „Budowlani" zawiadamia wszy· 
25,47 oraz .na fab 30,67 metra. stklch swoich członków I sympaty· 

Druga_ audycja od godziny 20.30 • ków, że przyjmuje zapisy do wszyst 
do godnny 26.59 na falach 374.4 i J kich sekcji sportowych, jak sekcji pił 
1.115 metrów. , ki nożnej, piłki ręcznej (gry sporto· 

Tnecta audycja od godzinv 22.00: we), tenisa stołowego. sekcja bok· ·• Muzea Mi er· skie 
do godziny 22.28 na falach 31,65 i' serska, sekcja pływacka (w stadium 
1.115 metrów. I crganizacjl). Muzeum Etnograficzne, Plac wo1. 

godz. 18, 20, 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 18. 

STYLOWY _ „Powrót do domu'' 
dla młodz. godz. 16 • 
godz. 18, 20 seanse no,.mahe 

!WIT - „.Antoni i Antonina" 
godz. 18, 20 

Codziennie pr6cz niedziel, w plerlf I Sekretariat klubu mieści się przy ności (tel. 156-16). 
szeJ audycji lekcje Języka rosyjskie· ul. Nawrot 23, lokal własny. Chętni M~eum PrehistOryCZJle, Plac Wol. 
go. W niedzielę od godziny 15.15 do mile widziani. n0śc1 14 (tel. 139-13). 
godziny 15.59 na falach 25,23, 30,67 KS zawiadamia, że w dniu 25.VIII. ~twa.rte cod2iennie - prócz panie 
i 31,65 - kollcert. Prócz tego kancer 1949 r. o qodz. 19.30 odbędzie się ze· dz1ałk6w w . godz. od 10 do 18; w 
ty odbywaJI\ się w środy od godziny branle sekcji piłki nożnej. Obecność 

1 

czwa.rtki od godz. 15 do 20, w nie-
22.45 do godziny :,t1.29 na talach członków dawnej sekcji obowiązko· dziele i śwjęta od god.1:. 10 do 17. 
25,21, 30,74 1 t.115 metrów. wa. Ośrodek PrC>paga.ndy Sztuki, l'uk 

Sienkiewicza (tel. 110-59). · ' 
Wysta;wa Grafiki Me~kaukiej 

<>twarta. w dni powszednie od godz. 
10 do 13 i od 15 do 18, w nied?.':ele 
i hrięta o<l godz. 10 do 18. 

Muzeum Przyrodnicze, Park Sien_ 
kiewicza., 

Muzeum Sctuld, ul. Wi~kowskiego 
Nr 36 

--==='CZ--

„ Vlll 1 our de PolognP" 

Polacv z Fr !iDCji . ' 

· w oczach 
karykaturzysty 

WRóBEL CZESŁAW. 

MTKA E['GENTr.:sz 

G ł.l O I 
Organ t.6dzkltgn Komitetu I WoJe 
w6dzkl,go Ko.mltetu Polsklt1 ZJeduo 

czon•f Putłt Rnbntn!~nJ 

Beda111Je1 
ltOLl:GllJM BEDA&CY,S1!l, 

Wydawco: BIW. „t>tua". 
Adr, Rtd,: L6dł, Flatrkow1ka U, Uł 11 
Druk.: Zakł. Oraflcme llS\f „Ptna• 

t.6at, al. twlrkl 17, łeL 206 42. 
1:tiefon1: 

Redaktor naczelny 
Za~tępca nd. narll!. 
Bekntan: odpnwleda, 
llekretartat og6J111 
Dilał p1rtyJny 

?lł-U 

Zlt·05 
Ul•ł3 

Ul·lł 
ISł·i& 

'wewn, to • 
Dział llorespondent6w robot· 
nlczy~h l cblop1kkb ora1 re­
daktorow Kaset &ele11Dych1 U9•tZ 

Dsiał mutacji: Hl·Jl 
Dzla: mJej1k. I fPOń.t lH-łl 

wewn. I I 11 
Dział ekonomiczny: m-zs 
D:rlał rolnr: weWD. I - Hł·ll 
RellakcJa DOCL&I 11?·31, ISC ·ll 

Kolportał: 
L6dł, Platrko~•k• 'i'O, ' tal .!U·!2 
/.c.mtro stracJa: U~- ł< 

Dr.lał oclaszeA1 t.6dt, Plolrko•1ka s; 
:el. Ul Sil I 114 ,. 

D-05212 

::i~„dozurol<>ny dla młodl:ie~ od W. Ażajew 239 
TATRY - ,,Dzieci s jednego po4· 

w6rka" 
godz. 16, 18, 201 • 

film ac-zwolony dla młodrlei)' oa 
la.t 7 

Daleko od_ Moskwy 
ROZDZIAŁ CZWARTY 

BAT1'1ANOW PRA Wł KOMPLEMENTY 

Batmanow z głęboką uwagą i zainteresowaniem ob­
serwował otaczających go ludzi, którzy zapomniaw:;;zy 
o sobie, i o wszystkim dookoła, widzieli jedynie ciężkie 

I 
dni. P<! całych dniach .nie ~aził z. traktora i pierwszy 
brał się do wykonania naJtrudmejszych zleceń. 

Naczelnik zwrócił także uwagę na Gienka Pankowa. 
W w~to~vanei kurtce takichże spodniach zatroskany 
mło~z1emaszek pędził do domu, gdzie mieszkali telete­
chnicy, do placyku na którym odbywało się spawanie 
i spo_wrote~. Nie ch~iał poz?stać. w tyle za towarzy­
~zam1, a rownocześme obawiał się cośkolwiek przeo­
czyć z tego, co działo się na lodzie. 

:rJ;!OZA - „Tra.giez.ny połcie" 
godz. 111 19, !l 
!Hm dozwolony dla młodsieq od 
lat 18 
godz. 17, 19, U, -
film dozwclo-n7 dla młodmiKJ' od 
la.t u 

WISŁA - „Oatatnia Noc" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodzlety od 
lat 14. 

WŁóKNIABZ - ,,&piewak ni&na11y" 
godz. 16.SO, 18.30, 20.30 
film d<>zw<>lony dl& młodzieły od 
lat 14 

:WOLNOść _ „Klpka 1spiega." 
godz. 16, 18, 20, 
film dozwolony dl& młodzieży od 
lat 14 

&AO~TA - „Trójka. Trefl" 
godz. 16, 18, 20 • 
filn. dozwolony dla młodziety od 

. Jca.t '1 

Ale zatrzymał go Umara Mahomet. Spawacz przy- ~zęści rurociągu i myśleli tylko o tym, aby jak najszyb-
bieł po raz dz.iesiąty, ażeby spojrzeć, jak posuwa się ciej przesunąć je z miejsca na miejsce. Doprowadzona 
praca... do ostateczności wytrwałość inżynierów i robotników, 

- Poruszade się jak żółwie! - krzyczał do Karpo- ich nadzwyczajne poświęcenie, pozwalały dokonywać 
wa. - Kończymy drugą sekcję! rzeczy zdawało by się, niemozliwych. 

- Wiesz co, Umara, idź no sobie stąd, - poradził Kowszow, kierując pracą na lodzie, jak gdyby się 
spawaczowi Iwan Łukicz. - Inżynierowie i tak są postarzał w ciągu tych paru dni. Twarz mu zarosła 
wściekli, a ty jeszocze ich denerwujesz. Oberwiesz od s~zeciną •. oczy zaczerwieniły się od stałego przebywa-
Beridzego, jak mu wpadniesz pod rękę. ma na wietrze i w oślepiającym blasku słońca, policz-
.„Okazało się, że Aleksy miał rację. Pięćdziesiąt osób, ki zapadły. ale w zaciśniętych wargach, kiedy spoglądał 

przydzielonych aby opiekować się rurą, uczyniło z n iej na rurę. n ie chcącą się poddać, w szybkich, niecierpli-
jakgdyby „istotę żyjącą". Kiedy Batmanow i Załkind wych ruchach. w ostrych żartach i gniewnych krótkkh 
przybyli na plac, rura leżała długim cielskiem na lo- sl<?wach komendy było tyle upartej siły, że Batmanow 
dz:e, a jeden jej koniec opierał się o brzeg. Wasyli m1ał ochotę powiedzieć inżynierowi: - „Masz rację 
Maksymowicz. który przed chwilą skarżył się Załkindowi chłopcze! Tak właśn i e nale-ży żyć - z uporem nie pod-
na niepowod~nie, poweselał i uderzył Rogow.a w plecy. dawać si ę złu .... " 

- Twierdziłeś, że inżyn:erom się nie uda! - zawołał Wasyli Maksymowicz zatrzymał Beridzego, wskazu-
chociaż Rogow nie mówił nic podobnego. - Rosyjska jąc na Kowszowa: „M'.eliście rację, wtedy w Moskwie, 
„smykałka" plus wyi,sza matematyka z fizyką - sta- Jerzy Dawidow:czu: macie odpowiedzialnego zastęp-

~la' e wat.e:o do ldDa. 

nowią, mój drogi, siłę! Tera z niech tylko opuszczą tę za cę Sądzę, że na froncie powąchał tylko prochu, wojo­
ba'V.·eczkę na dno morsk '.e , a wtedy obaj z Michalem l wać zaś nauczył się dopiero tu, na budowie" 
~wiczem mo-iemy ze spokojnym sumieniem stąd Batmanowowi c;r;ę.sto wpadał w oczy Silin ... Telegram 

, AA:feffi!d, . . _ ~talin~~~2Y:!11ł łw!ętem :w~~!!ti• jeg~ powszednie 

Stary Topolow przeziębił się i mocno kasłał. Otrzy. 
mał surowy rozkaz nie ruszać się z miejsca i leżeć w cie­
płym pomieszcz~niu, ~le stary nie mógł i nie chciał być 
bezczynnym. B1eBl cichaczem, wykradał się z do:tm 
:· całymi dni~mi pr~cował z saperami, albo zjawiał się 
.i:rzY: budowie stacJt tłocząca-ssącej, bądź też u · ~~le­
gra_f1stów :-- wszędzie, gdzie mogło się przydać jego d:J­
~w1adczen1e. 

A Ziatkow - ów pięćdZ.:esięcioletni człowiek. który 
zdolny b.ył prz~rzucić tyle ziemi, co czterech innych? 
Głowił .się on, Jak tu pomóc inżynierom w ich niepo­
wodzeniach„. 

Naczelnik budowy spostrzegł również szczegóin'e zde­
,1~rwowanie. Rogo:va„ któ.ry zbyt czE?-Sto zbliżał się do 
m~o, chc!.ał naJw1doozmej coś pow:edzieł, lecz n:e 
r:.1ał odwagi. 

. - Czego się krępujesz. młodzieńcze? - spytał wresz­
cie ,Batrnanow, gdy robi~i już ~aze~ dziesiątą turę, wę­
<lr~Ją~ od tere.nu spawan do oeśn:ny. - Czy przyw!ą• 
zah cię dQ mrue.. czy co, że nie odsteouiesz mnie ani na 

_ kr~k? 

„ 


